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Rok IX. 


ZYRODNIE POŁTYCZ, SPOLECINY | LITRACH. 


PRE ZAD c ara 


PRENUMERATA „PRAWD Y” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


Adres: Złota Nr. 23. 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgare 


nie, kioski I kantory pism peryodycznych. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 


rs. 10. 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 8 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


szawie w Administracyi pisma i w kioskache 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub jego 


miejsce. 
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POLITYKA. 


KONSTYTUCYA SERBSKA. 


Cokolwiek rok nowy przyniesie innym 
narodom, niewątpliwie w życiu Serbii 
stanowić będzie epokę. Niezadługo bowiem 
stara jej konstytucya spocznie w archiwum 
państwa, a nowa wejdzie w życie. Niewia- 
domo dotąd, jaką postać projektowi rządo- 
wemu nada wielka skupczyna, więc dziś 
tylko mówić możemy o tem, co ginie, a do- 
piero później o tem, co się narodzi. Ażeby 
zaś czytelnicy, zwłaszcza ci, którzy nie po- 
siadają dzieła Okolskiego (Ustrój państw 
europejskich), zrozumieli należycie przemia- 
nę, nakreślimy tu w ogólnych rysach do- 
tychczasową konstytucyę Serbii z r. 1869 
i następnych. 

Władzę prawodawczą dzielą między sie- 
bie: król, skupczyna mała iskupczyna wiel- 
ka. Król ma prawo mianować jednego de- 
putowanego na trzech, powołanych przez 
naród. Tych ostatnich wybiera każde mia- 
sto okręgowe (stolica dwu) i okręgi w po- 
wiatach. Wyborcą jest każdy obywatel peł- 
noletni, opłacający 15 dinarów (franków) 
rocznie. Nie może nim być: 1) skazany wy- 
rokiem sądowym na utratę praw lub za- 
grożony nią więzień, 2) osądzony za nadu- 
Życia przy wyborach i 8) ubezwłasnowol- 
niony lub bankrut. System wyborczy jest 
mięszany, częścią bezpośredni (w miastach 
okręgowych), częścią pośredni. Od manda- 
tów poselskich wyłączeni są: urzędnicy 
czynni, oficerowie, żołnierze, osoby pobie- 
rujące zasiłek państwowy i — adwokaci. 
Qała tedy niemal inteligencya jest od przed- 
stawicielstwa narodowego usuniętą. W ten 
sposób zebrana skupczyna zajmuje się tylko 
temi sprawami, które jej wyraźnie zostały 


powierzone przez konstytucyę lub króla, 
uświęcając wszystkie nowe ustawy swoją 
zgodą. Król wszakże w wypadkach nagłej 
potrzeby może bez niej i jedynie po porozu- 
mieniu się z ministrami wydawać prawa 
czasowe. Tylko te projekty, które wyjdą 
od niego, stają się przedmiotem jej obrad. 
Ona uchwala budżet, chociaż jeśli nowego 
nie zatwierdzi, przeszłoroczny obowiązuje; 
ona upoważnia do zaciągania długów, cho- 
ciaż król może samodzielnie pożyczyć na 
rachunek państwa 2,350,000 fr. Przed skup- 
czyną wreszcie są odpowiedzialni mini- 
strowie. 

Skupczyna wielka, licząca cztery razy 
więcej członków, niż mała, różni się od 
niej jeszcze i tem, że nie ma woale człon- 
ków, mianowanych przez króla, oraz że sa- 
ma wybiera swoje prezydyum. Winna ona 
być zwoływaną w wypadkach następują- 
cych: 1) dla zmiany konatytucyi; 2) w spra- 
wie ustąpienia lub zamiany terytoryum pań- 
stwowego; 3) dla wysłuchania ważnych ży- 
czeń króla; 4) w razie bezpotomnej jego 
śmierci i potrzeby mianowania następcy; 
5) w razie małoletności monarchy dla wy- 
znaczenia regencji. 

Naturalnie nowy projekt zwraca się głó- 
wnie przeciwko tym punktom konstytu- 
cyi dawnej, które ograniczają udział inteli- 
gencyi w sejmie i udział w zarządzie pań- 
stwem. Król zrzeka się pewnej ilości swych 
przywilejów na korzyść skupczyny i upo- 
dabnia ją do innych parlamentów europej- 
skich. Kto pamięta jego charakterystykę, 
podaną w nr. 45 Prawdy zr. z., kto wie, 
jak dalece on skłonny jest do rządów sa- 
mowładczych, ten oceni wielkość ofiary do- 
browolnie przymusowej. Po zgorszeniu roz- 
wodowem trzeba było uśmierzyć wrzenie 
w narodzie jakąś sztuką magiczną. Milan 
wybrał na ten cel zmianę konstytucyi. Rze- 
czywiście tym bardzo pomysłowym i zrę- 
cznym. krokiem uspokoił umysły i odłamał 
ostrza pociskom, wyrzucanym na niego 


z obozu licznych przeciwników. Ale wybo- 
ry dały olbrzymią większość radykałom, tj. 
żywiołom, które dotąd walczyły z monar- 
chą, wymagały odchylenia kierunku polity- 
ki zewnętrznej w inną stronę, a w zewnę- 
trznej żądały znacznych ustępstw korony. 
Żywioły te panują obeenie nad położeniem. 
Podobno — tak przynajmniej utrzymuje 
prasa — król porozumiał się z przywódoa- 
mi, okroił swe prawa jeszcze bardziej; zre- 
Bztą ma słuszną, bo z wielu doświadczeń 
poczerpniętą zasadę do mniemania, że gdy 
sokoły dojdą do władzy, obłaskawią się 
i upodobnią do kogutów; mimo to wejdzie 
on w bardzo ciężki okres przymusu i po- 
gwałceń zarówno swojej natury, jak i sym- 
patyi. Będzie musiał z rzec się owej szpio- 
ruty, z którą wykrzykiwał: Zeźżać—c'est mot 
i głęboko schować upodobania austryackie. 
I w tym ostatnim względzie radykalni, sta- 
nąwszy u steru, nie zboczą tak daleko od 
drogi dotychczusowej, jak zapowiadali wte- 
dy, kiedy ich słowa nie wcielały się w czy- 
ny inie potrzebowały być ściśle ważone; 
ale że pewna część ich zasad i dążeń wejdzie 
w skład maszyny rządu, o tem wątpić tru- 
dno. Pierwsze znaki zwrotu już się obja- 
wiły: przy końcu zeszłego miesiąca tłum 
urządził w Belgradzie manifestacyę nie- 
przyjazną Austryi, wybijał szyby, złorze- 
czył przed konsulatem itd. Milan, który 
w swym tytule monarszym mógłby słu- 
szniej używać: „z woli Austryi,* niż: „z wo- 
li narodu* nie patrzy obojętnie na to rozbi- 
janie jego bożyszez. Czy i jak się pogodzi 
z nowym kultem — zobaczymy niedługo, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


swięta zwykle na czas pewien tamują 
bieg spraw politycznych, a panujas7m i mi- 
nisirom. dają sposobność rzucą oladyoh 


promieni dla oświetlenia stosunków mię- 
dzynarodowych. Podczas przyjęć noworo- 
cznych, głównie przeznaczonych dla tego 
celu, ogólnie brzmiało hasło pokoju. Jak 
daleko rozciąga się w czasie szczerość tego 
zapewnienia, na tygodnie, miesiące, czy też 
rok cały, nikt nie powiedział i — bądźmy 
sprawiedliwi — powiedzieć nie mógł. Losa- 
mi Europy od lat już wielu mniej włada 
świadoma rachuba, niż przypadek, przy- 
czyny niedostrzeżone i nagle występujące. 
W miarę zaś gromadzenia prochów zwię- 
ksza się możliwość zapalenia ich iskrą, któ- 
rą skrzesze nieobliczone starcie. Zresztą są 
to tylko kombinacye, które leżą w logice 
rachunku prawdopodobieństwa i przesu- 
wają się przez głowy wszystkich polity- 
ków. 

W braku faktów donioślejszego znacze- 
nia, zbieramy jedynie garstkę nowin, które 
telegraf przyniósł w dniach ostatnich. 

Komisya skupczyny serbskiej przyjęła 
projekt konstytucyi, nad którym obrady jej 
w połnym skladzie nastąpią później. Zdaje 
się, że pomimo niezgody krańcowych, 
za twierdzenie nowego statutu jest zapo- 
wnione. 

Na wschodniem wybrzeżu Afryki walki 
nie ustają. Telegraf znowu donosi o starciu 
między arabami a niemcami w Dar-es-Sa- 
lam, Biuro Reutera ogłasza, że do Suakimu 
przybył przez Chassalę grek z Chartumu, 
który opuścił to miasto przed dwoma mie- 
siącami, Zapewnia on, żo tam o zdoby- 
cin prowineyi podzwrotnikowej przez woj- 
ska mahdiego, oraz o wzięciu do niewoli 
Emina i Stanleya nic nie wiadomo. Tym 
sposobem z drugiej już strony zaprze- 
czonoby plotce puszczonej przez Osmana 
Digmę. 


Francya pozostaje ciągle pod wrażeniem 
trzech mów: Challomel-Lacoura, Ferrego 
i Floqneta. Pierwszy wypowiedział repu- 
blikanom kazanie na temat niezgody, lek- 
komyślnego posuwanin się w stronę rady- 
kalizmu, które jest przyczyną wszystkich 
nieszczęść kraju, i wezwał żywioły zacho- 
waweze do związku. Mowa jego zrobiła tak 
glębokie wrażenie, że chciano ją naprzód 
ogłosić we wszystkich gminach, ale szybko 
spostrzeżono, žo taki krok nie byłby roz- 
tropnym. Forry wykładał zasady oportuni- 
zmu, a Floquot bronił „swojego domu.“ 
Rezultat zaś tych popisów krasomówczych? 
Po śmierci OREW 2 aiena Paryża wy- 


stąpił z kandydaturą — Boulanger i ma 
widoki zwycięztwa. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Sprawa zapisu Karola Burgharda. 


Testament Karola Burgharda dotychczas 
joszcze nie wszedł w życie. Obecnie jest 
rozpatrywany w Piotrkowie jeden z najwa- 
żniejszych punktów woli zacnego ofiaroda- 
woy: „12,000 rs. w listach zastawnych m. 
Warszawy, od których procent ma być 
obrócony na pomoc dla młodzieży plei oboj- 
ga, pragnącej się uczyć rzemiosł, rękodziełt 
lub przysposabiać do handlu.* Otóż w celu 
wykonania tej części zapisu, wyznaczono 
z lona Rady zarządu komisyę, która przy- 
szla do przekonania, iż z powodu szczupło- 
ści funduszu i innych przeszkód, nie można 
marzyć o założeniu szkoły rzemiosł w szer- 
szym zakresie. Natomiast przedstawiono 
dwa inne projekty: Pierwszy zaleca założe- 
nie w Piotrkowie warsztatów ręcznych tka- 
ckich, na którychby młodzież ubogich mie- 
szczan i rzemieślników wyuczyć sią mogła 
tkania tanich wyrobów przeważnie baweł- 
nianych, pod kierunkiem specyalnego maj- 
stra. Na początek należałoby założyć pięć 
warsztatów, których koszt rocznie wyniesie 
1,246 rs; w tymże czasie ze sprzedaży wy- 
tworzonych wyrobów otrzymać można 
1,092 rs., zatem zarząd dopłacałby rocznie 
tylko 154 rs. Twórcy tego projektu mają 
głównie na celu rozwinięcie w Piotrkowie 
nowej gułęzi przemysłu, któraby (według 
slów A ubogim rolnikom mogła 
dawać dodatkowy dochód i tym sposobem 
wplynąć na polepszenie ich bytu. Przeci- 
wnicy projektu twierdzą, iż tego rodzaju 
przemysł tkacki (drobny domowy) niema 
w Piotrkowie odpowiednich warunków roz- 
woju, ponieważ większość mieszczan nie 
należy do rodzaju drobnych rolników; ci 
zaś, co należą — zajmują się albo mular- 
stwem, albo szewctwom. Przemysl taki 
oplaca się tylko w małych osadach (Beł- 
chatów, Szczerców itd.), w Piotrkowie zaś 
są droższe warunki życia, nawet biegły 
tkacz nie może tam zarobić więcej nad trzy 
ruble Pyeoe aloe: Taki więc ly zarobek 


może mieć każdy wyrobnik, nie potrzebu- 
jąc ani fachowego wykształcenia, ani kapi- 
tału na urządzenie warsztatu. Dalej twier- 
dzą, że przemysł taki byłby zależny zawsze 
od pośredników, którzyby dostarczali ba- 
wełnę i zajmowali się sprzedażą wyrobów; 
nieomieszkaliby też wyzyskiwać pracę ro- 
botnika i systematycznie zniżać jego zarob- 
ku. W końcu znalazła się przeszkoda wybi- 
tnie nas znamionująca: „Zachodzi twadność 
wynalezienia osoby, któraby projekt ten 
w życie wprowadzić mogła i rozciągnąć 
pieczołowity, umicjętny nadzór nad jero 
rozwojem; żaden bowiem z członków Rady, 
ludzi obarczonych zajęciami swego powola- 
nia, poświęcić by się temu nie mógł* (I). 
Z powyższych względów przeciwnicy war- 
sztatów tkackich radzą utworzenie stypcn- 
dyów dla młodzieży pragnącej się kształcić 
w rzemiosłach i wysyłać ją do szkoły 
w Warszawie (pod zawiudywaniem Jerze- 
go Kuhna). Projekt powyższy wnioskoda - 
wcy uzasadniają (w Tygodniu nr. 51) tem, 
że w kraju przedewszystkiem brak rze- 
mieślników wykształconych, tj. znających 
swój fach nietylko praktycznie, ale i teore- 
tycznie; brak im samodzielności i gustu. 
Rzemieślnik jest u nas prostym naślado- 
wcą i w miarę mniejszych lub większych 
osobistych zdolności — dobrym naślado- 
weą lub partaczem. „Stąd powszechny 
w kraju upadek rzemiosł, stąd niemożność 
wytrzymania konkurencyi z rzemieślnika- 
mi zagranicznymi, którzy czerpią swoje 
wykształcenie z licznych tamże istnieją- 
cych Gewerbe Schule.“ Szkoła rzemiosł 
w Warszawie — twierdzą dalej —- nietylko 
daje dla rzemieślnika niezbędne naukowe 
przygotowanie, alo i kształci jego gust este- 
tyczny zapomotwą wzorowo urządzonej kla- 
sy rysunków i modelowania. Zdawałoby 
się, iż ten projekt, jako praktyczniejszy — 
przeważy, lecz i tu nowe zarzuty: 1) z po- 
wodu kosztów takiego wyksztalcenia, zbyt 
mała liczba mlodzieży korzystać zeń będzie; 
2) Piotrków hezpośredniej korzyści z tal 
wyksztalconych rzemieślników nie odnie- 
sie, ponieważ trudno przypuszczać, aby 
kończący szkołę tam się osiedlać chcieli. 
Tle razy mamy przed sobą ważną sprawę, 
ZAW8Z6 ZN yjdziemy spory zastęp frzeczwić- 
ków, Niektórzy się cieszą, dopatrując w tem 
oznaki naszej żywośzoścz, pomimo iż prze- 
ozenia takie wypowiadane są bez wszelkich 
podstaw. Dlaczego np. uczniowie, kończący 


szkolę Kühna, nie zechcą osiąść w Piotr- 


1) 


NIE ŚMIERTELNE DUSZE, 
NI*). 


REGINA 


ech aktach 
przez 
W. Okońskiego. 


dramat w trø 


ZSLZE 


(Dzieje się współcześnie w Tamatawie, na Ma daga- 
skarze. Niewielki pokój z drzwiam! otwartemi na ta- 
ras, przed którym rozpościera slę morze). 


SCENA I. 
O. Makary, później Dżak. 
Makary (w habicie, klęcząc przed krzyżem). 
Ogurnąłeś mnio, Panie, boleścią, jak 
drzowo plomieniem... (Krzyczy, załamawszy 


) Jest to część ostatnia trylogii, której dwiema 
ARA były dramaty: Ojciec Makary | Awelt Wi- 
szur. 

p" 


pie Aureli... synu "m (o I cicho), 
Dobra ziemia chowa, woda wyrzuca, tylko 
ogien nie oddaje. (Jfz/knie t potem znowu 
stę modih), Uschlem, juk niedopalona z po- 
żaru głownia. Dogaś, Panie, tlejącą w niej 
iskrę, albo spopiel ją i rzuć prochy moje 
w biegnący przez pustynię tuman piasku. 
Na co mnie życie i na co Tobie moja mę- 
czarnia? Opasałeś mi serco pod wójnym pier- 
ścioniem rozpaczy, Ściśnij je tą gryzącą 
obr ecza i uduś. Zdejmij ze mnie cier- 
niami podszyty habit i zarzuć mięki całun 
śmiorci, niech owinięty nim usnę na wieki. 
Jam już gotów odejść, tęsknię do trumny, 
jak niemowlę do kolyski. Już zerwały się 
nici, wiążąco mnie z osnową świata; kocha- 
no dzieci moje, któremi zgrzeszyłem prze- 
ciw woli Twojej, starłeś w gniewie jako 
zmazę z oblicza ziemi, Więcej już nie mam 
uni zlego, ani dobrego... Rozbij tę skorupę, 
z której życie wycieka, jak woda z popęka- 
nego naczynia... Nie mogę od Ciebie wy- 
blagaó skonu? Więc jeżeli nie chcesz od- 
prawić slugi Twego, okaż mu laskę i nie 
ugódź powtórnie piorunem tej, która mi jak 
odblask po dwu zilmuchniętych przez Oie- 
bie światlach pozostuła... Przecież ona tak 
czysta, że duszą swoją nie zaćmiłaby źreni- 
cy oka Twego, że gdybyś jej do ramion 
przypiąl skrzydła, godną bylaby między 
aniolumi stanąć na stopniach tronu nieba. 
Panic, bądź miłosiernym, jeśli to Bogu 
przystoi... (Zamyśľa szę). Żadon głos nie od- 
powiada... Ozyżby litość była tylko cnotą 


LL 


ludzką? Ozyż ja moją prośbę rzucam w bez- 
denną otelhłań próżni? Ukrzyżowany tak 
samo daremnie błagał... Krzyż był, krzyż 
jest i będzie, na krzyżu rozpięta boskość 
czlowieku, więc do niego się modlę i na 
nim konam... 

Dżak (wchodzi). 

Ojcze... (Zbliża szg do klęczącego Makare- 
go). Ojcze... widać okret... 

Makary (drgnąwszy). 

Przyjechałal.. Podeprzyj mnie, bo osła- 
blom... chodźmy do portu. Regina jest przy 
mnie! (Saje wzruszony). Božo, choćby oi 
miłą byla, nie odbierz mi jej, bo ona jest 
drogą dla mnie pamiątką po moim synu, 
który na nią nigdy nie spojrzał bez miłości 
(do Dżaka). Miałeś dzieci? 

Dak (zmieszany). 

Nie wiem, może... Ale nie spieszcie się, 
ojcze Makary. 

Makary. 

Nie wiesz? 

Dżak. 

Albo tylko ja! Mój rodzie, którego nie 
znam, również ani się domyśla, że jestem 
jego synom, jego rodzic także o nim nie 
slyszał, Dopiero wy, kochany panie, wyna- 
leźliście najdawniejszego z moich przod- 
ków — Adama — i ten mi wystarcza. We- 
amę parasol, bo słońce was osmali... 


Makary. 
Nie potrzeba, daj mi tylko ramię. 


kowie? Zresztą dlaczego ściśle to tylko mia- 
sto ma korzystać? Przecież cały kraj po- 
zbawiony jost zdolnych rzemieślników: po- 
żądańsi oni byliby w osadach i wogóle na 
zapadłej prowincyi, niż w miastach wię- 
kszych. Pomijając szereg przeczeń i niedo- 
rzeczności „komisyi* piotrkowskiej, życzyć 
należy jak najszybszego rozwinięcia i zała- 
twienia woli testatora. Oby się tylko obe- 
szło bez konkursów na nowe projekty!.. 


Dom dla sierot. 


Z nowym rokiem przybywa Warszawie 
jeden zakład filantropijny, dzięki ofierze br. 
Leona Lanvala i jego brata. Dom (przy ul. 
litewskiej) przyjmować będzie zupełne sie- 
roty po robotnikach fabrycznych, nie młod- 
sze nad lat sześć i nie starsze nad dziesięć, 
Kandydat, pragnący być przyjętym, powi- 
nien wnieść do kancelaryi za pośrednio- 
twem swego opiekuna prośbę piśmienną 
z dołączeniem metryki, świadectwa zejścia 
rodziców, poświadczenie właściciela lub 
rządcy domu o miejscu zamieszkania, wre- 
szwie świadectwo właścicieli zakładów prze- 
mysłowych, fabryki lub warsztatów, w któ- 
rych zmarły ojciec pracował. Z chwilą 
przyjęcia do zakladu wychowaniec otrzy- 
muje całkowite utrzymanie, odzież i naukę. 
Gdy zaś dojdzie do wieku prawem przepi- 
sanego, oddany będzie do terminu, rzemio- 
sła albo fabryki z uwzględnieniem zdolno- 
ści i sił fizycznych, W czasie nauki wy- 
chowaniec otrzymuje opiekuna sprawdza- 
jącego jego postępy; niedziele zaś i święta 
przepędza w zakładzie, gdzie go krewni od- 
wiedzać mogą. Kończący termin wyzwala- 
ni bedą na koszt zakładu. Dla wychowań- 
ców wybitnie zdolnych opieka domu sierot 
nio ustaje po opuszczeniu zakładu. Dawana 
im będzie pomoe celem dalszego doskona- 
lenia się w fachu, w kraju lub za granicą. 
W domu jnż gotowym pomieszczenie zna- 
leżć może pięćdziesięciu wychowańców. 
Dalsze rozszerzanie instytncyt zależeć bę- 
dzie od ofiar pojedynczych lub zbiorowych. 
Obecny kapitał zakładowy wynosi 90.000 
rubli, z których odsetki idą na utrzymanie 
zakładu. 


Udziałowe Towarzystwa ubezpieczeń. 


Dziennik łódzke od czasu do czasu poru- 
sza doniosłe sprawy, o których nioraz prasa 
arszuwska zupełnie milczy, jak np. o za- 
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mierzonym zjeździe akcyonaryuszów towa- 
rzystw ubezpieczeń. Jest on ważny z tego 
względu, iż pierwszy raz po latach dwuna- 
stu odbędzie się jawnie. Od chwili zawią- 
zania zmowy przez towarzystwa (odr. 1876) 
zjazdy takie odbywały się corocznie w Mo- 
skwie lub Petersburgu w wielkiej tajemni- 
cy przed ogółem szczerze interesowanych. 
Umiano działać tu tak zgodnie i cicho, że 
nawet wielce przenikliwa prasa ruska do- 
piero niedawno dowiedziała się o istnieniu 
zmowy. Oo radzono na zjazdach — niewia- 
domo; po każdym z nich tylko było można 
wnosić, że myślano serdecznie o bliższej 
ciała koszuli, Tak np. rezultatem zjazdów 
było: podwyższenie premiów, nowe zyski 
dla akcyonarynszów i nowe ograniczenia 
dla ubezpieczających swe mienia. Gdy cza- 
sem radzono zniżenie premiów, to jedynie 
w cclu zniszczenia w zarodku nowopowsta- 
jacych towarzystw, opartych na wzajemno- 
ści. Zmiżoną taryfę zastosowano tam tylko, 
gdzio groziło współzawodnictwo, zawszo 
z zamiarem powrotu do pierwotnej po o- 
trzymaniu zwycięztwa., Spostrzegać się daje 
ciekawy fakt, że nawet obrońcy towarzystw 
ubezpieczeń zwracają uwagę na nadzwy- 
czajne podwyższenie taryfy. Oto co mówi 
jeden z nich, p. Dudarow: „Pomijając to, że 
dla większości właścicieli ubezpieczenie sta- 
ło się zupełnie niedostępnem z powodu swej 
drożyzny, a niektóre towary nic mogą dziś 
znieść ubezpieczenia — podwyższenie pro- 
miów od fabryk i zakładów przemysłowych 
doprowadzono do rozmiarów przygnębiają- 
cych wytwórczość przemysłową. Również 
uciśnięci są właściciele ziemscy wysokiemi 
premiami przy ubezpieczeniu zbiorów. 
Wszystko to bardzo szkodliwie oddziałało 
na przemysł, handel i rolnictwo.“ To też od 
pewnego czasu bardzo pocieszający daje się 
u nas spostrzegać ruch w kierunku zawią- 
zywania pośród rolników kólok wzajemnych 
ubezpieczen. Poznały dobrze towarzystwa 
udziułowe tego niepożądanego dla siebie 
przeciwnika, więc starają się szkodliwość 
jego stępić pewnemi dlań ustępstwami. Do- 
myślać się należy, iż ta okoliczność osta- 
tnia wplynęła na jawność zamierzonego 
zjazdu i że dla utrwalenia własnego bytu 
towarzystwa nudziałowe pomyślą o udogo- 
dnieniach dla ogółu. Jedną z ważnych 
spraw wywołujących zjazd (jak się domy- 
sla Dzzennik łódzkt) będzie myśl utworze- 
nia reasekuracyi w Rosyi, w zamian prak- 
tykowanego dotychczas oddawania części 
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premiów i ryzyka towarzystwom zagrani- 
cznym. Jest to interes czysto osobisty, 
a więc nie podniesie go pozór dobra ogól- 
nego. P. Dudarow utrzymuje, iż towarzy- 
stwa asekuracyjne w Rosyi zmuszone były 
do zmowy przez towarzystwa zagraniczne, 
w których się reasekurowały, że skutkiem 
tego musialy podnosić premia, choó „żal 
im bylo przemysłu, handilin i rolnictwa“ 
I pomimo olbrzymich strat na dokonywa- 
niu tranzakcyj za granicą, żal ten nosiły 
w sobie lat kilkanaściel 


Słusznie Dzzeszzik łódzkz radzi poruszyć 
na zjeździe dwie ważne sprawy: 1) wyso- 
kość premiów i 2) przepisów obowiązują- 
cych przy ubezpieczaniu. Zobaczmy, jak 
są śliskie niektóre z tych przepisów: „Wy- 
sokość opłaty ubezpieczeniowej pozostawia 
się wzajemnej umowio obu stron.“ Tak 
brzmi podstawowy artykuł ustawy pier- 
wszego towarzystwa ubezpieczeń. Przy za- 
twierdzaniu drugiego zwrócono już uwagę 
na tę samowolę i dodano zastrzeżenie: 
„w żadnym razie premia nie mogą. prze- 
wyższać 3%.“ Ńlizkość zasadniczych para- 
grafów pozwoliła wydawać 274 dywidendy 
i obdzielać dyrektorów pensyą w dziesią- 
tkach tysięcy rubli, Jeden z parugrafów mó- 
wi, że wszelkie ubezpieczenie zaczyna się 
od poludnia lub północy i kończy w tym. 
samym czasie i że jeśli ubezpieczający się 
zawiadomił towarzystwo o chęci przedłuże- 
nia asckuracyi, lecz nie zaplacił premium 
w terminie — towarzystwo, gdyhy wybu- 
chnął pożar, wolno jest od wszelkich zobo- 
wiązań. W innem miejscn: „ubezpieczony 
powinien pilnie strzedz polisy, uwiadamiauć 
towarzystwo zzadychzniasź o każdej zmianie 
w składzie ubezpieczonego majątku; inaczej 
towarzystwo zwolnione jest od zaplaty.“ 
Porównajmy zagranicę: Towarzystwa nio- 
mieckia porobiły dobrowolnie ulgi nbezpie- 
czonym: jeśli kto zapomniał o terminio 
lub mie uwiadomił o zraianie mieszkania, 
nie traci swych praw w razio pożaru. Wy- 
płaty odbywają się szybko, bez utrudnień, 
premia zniżono itd, 
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Dak. 

Zaraz, zaraz, przynajmniej włóżcie kape- 
lusz muślinowy. 

Makary. 

Nie szukaj, pójdę z gołą głową. Zmiłuj 
się Dżaku, nie zwlekaj. 

Dżak. 

Zdążymy, ojcze, okręt jeszcze nie wszedł 
do portu, może nawet nio wiezie waszej 
synowej. 

„Makary (siadając). 

Po cóż mnie łudziłeś? 

Dżak. 

Wlazłem na maszt i dojrzałem przesuwa- 
jący się statek z flagą francuską. Majtko- 
wie powiedzieli mi, że płynie z Europy. 
Nie mogłem ich rozpytać, bo przed nim nie- 
daleko od brzegu dostrzegłem... 

Makary, 


Ona jedzie z pewnością. Przecież Gala 
wie, jak jej wyglądam. 
Dżak. 


Zaczekajcie tu ojcze, ja zobaczę ztarasu... 
(wybiega t wkrótce wraca przerażony). Tak, 
to on. 


Makary (powstawszy gorączkowo). 
Chodźmy. 
Dżak. 


Nie, ojcze... zostańmy chwilkę... Niech 
on wysiądzie, niech... 


Makary. 
Kto? 4 
Dżak. 
Poznałem jego okręt, teraz widziałem je- 
go samego... Jeżeli mnie tu odkryje... (Pa- 
da przed Makarym na kolana). Ojcze najle- 
pszy, nie oddajcie mu wiernego sługi! 


Makary. 
Co ty mówisz? 
Dżak, 
Jeśli każecie, będę zasuwą waszych 


drzwi, waszym progiem, bydlęciem jucznem, 
będę za wami jak wielbłąd po pustyni no- 
sił w sobie wodę i nie strawię jej. 
Makary. 
Dżaku, kogo ty się boisz? 
Dłak. 


Jego... najstraszniejszego z ludzi. On mnio 
skatuje, powieki obetnie, zaraz umrzeć nie 
pozwoli. On jest chodzącem pioklem ziemi... 
( Wbiega z krzykiem gromada mężczyzn t ko- 
bret murzyńskich). 

Głosy. 


Ratujcie nas, ojcze! Oslońcie biedne pta- 
ki, jastrząb spadl! (Kodtefy, rzucając dzieci 
pod nogt Makaremu). Weż je. panic, bo im 
matki zabierze. Rozdepcz im głowy!.. 


Diak (śród ogólnej wrzawy). 


Kiedy po nim zaraza przechodzi, już nie 
ma kogo zabijać, On... 


Makary ( Poważnie), 
Uspokójcie się. Dżaku — wstań. Kto was 
tak spłoszył? 


Dżak. 

Przyjechał... Tipu-Tip. 

Pierwszy murzyn, 

Od tygodnia czatowal na morzu. Jak tyl- 
ko dziś francuzi ogłosili, że wojna skończo- 
na i otworzyli drogę, natychmiast wpłynął 
do portu. 

Makary. 

Nie lękajcie się, tu mu niowolników ło- 
wić nie wolno. 

Drugt murzyn, 


Ale wolno poszukiwać zbiegłych — i tu 
ich znajdzie. 


Dak, 

Kiedy kupiony w Kassengo za pięć kub- 
ków okowity i przeznaczony na dar dla je- 
go kochanki, uciekłem, powaliwszy go ude- 
rzeniem kłody, w którą kazal mi osadzić 
ręce, krzyczał za mną wściekły: chociażbyś 
się w lwa schował, i z niego cię wypruję. 

Głosy. 

Broń nas, ojcze jedyny! 

Makary. 

Obroni was królowa Madagaskaru i do- 
wódea floty francuskiej, który po zdobyciu 
Tamatawie jeszcze tu rozkazuje... (Słychać 
odgłos trąb). 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


WALKA 
POMIĘDZY DROBNYM A WIELKIM KAPITAŁEM. 


Podczas kilku ostatnich tygodni, we 
Lwowie, Krakowie i Warszawie zdarzyły 
się wypadki, zasługujące bezwarunkowo na 
baczną uwagę, lubo przedstawiające zale- 
dwie słabe odbicie tego, co dzieje się w na- 
rodach, bardziej rozwiniętych ekonomicznie. 
Idzie tu o walkę drobnego rzemiosła z wiel- 
kim przemysłem — walkę, która we Liwo- 
wie, dzięki szczególnym warunkom, przy- 
brała znamię zapasów poniekąd rasowych. 
Jeszcze przed trzema laty zaczęły tam uka- 
zmywać się składy obuwia fabrycznego 
z Czech, przyborów ślusarskich, oraz wiel- 
kie pracownie stolarskie (braci Wozela- 
ków). Szkodziły ono dotkliwie drobnym 
a samodzielnym wytwórcom. Toczyła się 
walka zacięta, lecz w ukryciu; drobni maj- 
strzy stolarscy podtrzymywali zmowę w za- 
kładzie Wczelaków. Wreszcie w końcu li- 
stopada r. z. wtrąciły się władze: miejska 
w obronie drobnego rzemiosła miejscowe- 
go, namiestnictwo — w obronie obeoprzy- 
byłego, wielkiego. Powodu dostarczył skład 
obuwia fabrycznego, założony przez nieja- 
kiego Frankla z Módlingu. Szewcy maj- 
strzy, na walnem zgromadzeniu, postano- 
wili zniżyć czeladnikom płacę o 50% i nadto 
w kilka dni później wydalili 60 robotników 
familijnych z celem — wyjęcia kasztanów 
z ognia cudzemi rękami, Atoli „narzędziom“ 
zbrakło odwagi. Natomiast w Krakowie do- 
szło do scen poważniejszego charakteru — 
i również z przyczyny owego Frankla. 
Przed bazarem jego zebrało się do 700 cze- 
ludników, zburzyło skład i zniszczyło to- 
war, a następnie przeciągało po mieście 
ż żądaniem zamknięcia rujnującego ich ma- 
gazynu. Mamy tu do czynienia z jaskra- 
wymi objawami walki pomiędzy przemy- 
słom drobnym a wiolkim, nowoczesnym 
a średniowiecznym trybem wytwarzania. 
Jakkolwiek u nas w Warszawie nio podo- 
bnego się nie zdarzyło, niewolno przecież 
łudzić się nadzieją, iż rzemiosło stoi na mo- 
onych nogach. Sprawozdanie o stanie ślu- 
Barstwa tutejszego, złożone przed jakimś 
miesiącem czwartej sekcyi Towarzystwa za- 
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chęty przemysłu i handlu, powiada, że „o ile 
ślusarstwo warsztatowe coraz bardziej pod- 
upada, o tyle znów rozwija się fabryczne“ 
(Gazela warszawska z 28 list. 1888). Podo- 
bne utyskiwania na „składnikow* z Nale- 
wek spotykamy i w sprawozdaniu o stanie 
szewctwa. Zresztą, w żaden sposób nie mo- 
żna mniemać, iż jest to zjawisko znaczenia 
miejscowego. Przeciwnie, walka pomiędzy 
rzemiosłem a fabryką w krajach więcej 
przemysłowych toczy się daleko zacięciej. 
W Austryi, za okres czasu 1870 — 1880, 
w zawodach, wyrabiających przedmioty 
ubrania, liczba wielkich przedsiębiorstw 
podniosła się z 116 na 246, tymczasem ma- 
łych—spadła z 18,679 na 18,442. Znany już 
czytelnikom Prawdy ekonomista Wellss, 
streszcza niektóre objawy tego rodzaju 
w Stanach Zjednoczonych. Fabryki obuwia 
zupełnie rugują drobne warsztaty, postęp 
zaś wytwórczości wskutek tego jest tak sil- 
nym, iż kiedy jeszcze niedawno dla wyro- 
bienia określonej ilości towaru szewekiego 
trzeba było 500, dziś wystarcza już 100 ro- 
botników. Równie szybko znikają drobne 
młyny; w porównaniu z r. 1884, w 1886 
liczba ich spadła o 6,812, jakkolwiek pro- 
dukcya mąki wzrosła około 40%. Jeszcze 
przed laty 30—40 blacharz uchodził w Ame- 
ryce za jednego z najzręczniejszych rze- 
mieślników, znajdował się prawie w każ- 
dem miasteczku. Lecz z czasem wszystko 
uległo zmianie. Farmer potrzebuje np. ku- 
pić blaszanki do mleka; zamiast zwrócić się 
do swego bliskiego sąsiada, blacharza, uda- 
je się do specyalnych fabryk w New-Yor- 
ku, Chicago itd., gdzie zapomocą maszyn 
wyrabiają żądane naczynia w lepszym ga- 
tunku i o 50% taniej. To samo widzimy 
w kowalstwie, ciesielstwie, kołodziejstwie, 
rymarstwie, malarstwie pokojowem. Wszę- 
dzie maszyny unicestwiają rzemieślniczy 
sposób produkcyi, stowarzyszone zaś kapi- 
tały biorą górę nad pojedynczymi, zwła- 
szcza drobnych rozmiarów. Głębokie zmia- 
ny zarówno dosięgają metody produkowa- 
nia, jak i wyprzedaży towaru. Podobny wi- 
dok przedstawia też i W, Brytania. „Inte- 
res jeden po drugim zostaje zmonopolizo- 
wanym, nie tyle zresztą przez wielkich ka- 
pitalistów, ile przez wielkie kapitały ak- 
cyjne. W każdym zawodzie najmniejsze 
rozmiary interesu, przy których jest on je- 
szcze w stanie wytrzymać współzawodnic- 
two, stale wzrastają, drobni zaś wytwórcy 


szcze niedawno stojący otworem dla wy- 
twórców średniozamożnych, przechodzi obe- 
cnie w ręce wielkich stowarzyszonych ka- 
pitałów. Temu samemu losowi ulega coro- 
cznie jakaś nowa gałąź przemysłu.* Wells, 
którego słowa właśnie przytoczyliśmy, u- 
wydatnia powody takiego przewrotu bardzo 
dobitnie na przykładzie, zaczerpniętym 
z zawodu cukrowniczego. Bardzo słusznie 
stawia go w zupełnej niezależności od woli 
wytwórcy pojedynczego i uważa za zjawi- 
sko konieczne, wywołane wskutek zmian 
w sposobach produkowania. Otóż cały 
zysk cukrowni, przy obeenych udoskonale- 
niach i współzawodnictwie, wynosi 14 — 
Yis centa na funoie oukru. Ou -rownia, zao- 
patrzona we wszystkie nowocz 'sne ulepsze- 
nia i wyrabiająca na pozórolbr ymią ilośó— 
1,000,000 funtów rocznie, przynosi w tych 
warunkach tylko 625 do 1,250 dolarów zy- 
sku! Zakład musi więc być z konieczności 
prowadzonym na bardzo wielką skalę; nad- 
to przedsiębiorca winien zostuć własnym. 
dostawcą i sprzedawcą, sam wyrabiać be- 
ozki itd. Zwyciężać współzawodników zdo- 
łałby jedynie taniością towaru, towar zaś 
taniej wyrabiać on może tylko pod warun- 
kiem rozszerzenia przedsiębiorstwa, wpro- 
wadzania ciągłych ulepszeń, usuwania po- 
średników i samoistnego wygotowywania 
surowców, większego zrzeszania pracy itd, 
W niniejszym artykule zatrzymamy się 
nieco szczegółowiej nad współzawodnie- 
twem wszelkich magazynów z drobnymi 
a nawet średnimi sklepami, korzystając ze 
sposobności olbrzymiego zebrania, które 
przed kilku tygodniami odbyło się w jednej 
z największych sal wschodniej części Pary- 
ża — w zakrytem podwórzu t. z. „Magazy- 
nów połączonych,“ a zwołanem zostało 
przez zagrożonych w swem istnieniu han- 
dlarzy mniejszych. Obecni na zebraniu po- 
słowie stolicy obiecali wnieść w Izbie sto- 
sowne żądania pomocy państwowej prze- 
ciw wielkim domom handlowym. Miano tu 
na widoku kilka przede! ew, kideo jeż 
dzięki zręczności swy: orowakow. „uż 
olbrzymim wkładom >"ilowye dem 
dojść do zaiste niesłyv! 
Tak, roczny obrót jed: Je 
Marché,“ wynosił prze. 6 ma 5 9, 
źną sumę aż106mil.ł "ków; inn A 
gazynów Luwru,“ 96 0. Liocba | maa, 
dnio zajętych oficyalistów w pierw iyo. do- 
chodziła do 1,289, w dri 
Zresztą o rozmiarach < ] 
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SCENA II. 


Ciż i Gubernator miejski. 


Gubernator (ubrany w dziwaczną mieszaninę 
wojskowych strojów europejskich, w stosowa- 
nym kapeluszu z piórami sirustemi t mieczem 


dobytym.). 


„W imieniu wszechmocnej Ranawalo- 
ny II obwieszczam wszystkim i tobie wie- 
lebny kapłanie, że miłościwa królowa na- 
sza, wzruszona niepowodzeniem francuzów, 
zawarła z nimi pokój, zobowiązżawszy się 
zapłacić koszta wojny i dać rezydentowi 
francuskiemu gościnę w swej stolicy. Sku- 
tkiem tej łaski ja, gubernator Tamatawe, 
powracam do mojego urzędu i władzy. Od- 
zyskauwszy zaś godność, poczytuję sobie za 
obowiązek złożyć naprzód hołd wdzięczno- 
ści tobio święty ojcze zu wszystkie zacne 
trudy, które poniosłeś podczns oblężenia 
miasta, pielęgnując z jednaka sturannością 
rannych: czarnych, żółtych i białych. Kró- 
lowu zapowne wynagrodzi cię sowicie, gdy 
jej o tem doniosę, a ode mnie przyjm ton 
róg buwoli (podaje mu go), bo nie lepszego 
nie mam. 

Makary. 

Dziękuję ci, panio gubernutorze, za dar 
i przyjazne słowa, alo jeśli chcesz mi dać 
dowód szczególnej życzliwości, zaopiekuj 
się tymi biedakami. 


upadają... Nawet przemysł chemiczny, je- 
Gubernator. 
Ozegóż chce to czarne bydło? 
Makary. 


Nie bydło, ale tacy, jak ja i ty, panie gu- 


| bernatorze, ludzie. Schronili się w trwodze 


przed handlarzem niewolników. 
Gubernator. 
Rzeczywiście Tipu-Tip przyjechał, ale 
jeżeli oni należą do kogokolwiek, to ich nie 


zabierze. 
Makary. 


Są to niezależni wyrobnicy portowi, 
a niektórzy z nich od niego zbiegli. 


Gubernator. 
Tych weżmie. 
Makary. 
Nie. 
Gubernator. 
Ma prawo do swej własności. 
Makary. 
Więc pan ich nie zubezpieczysz od tego 
sępa? 
Gubernator. 
Nie mogę. 
Makary, 


W takim razie poproszę rezydenta fran- 
cuskiego... 
Gubernator. 
Ojcze Makary, twoja wola porusza moim 
mieczom, Żadnego z nich Tipu-Tip nie do- 
tknie. 
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Niech ci to Bóg pamięta. 
Gubernator. 

Bądź pozdrowiony. ( Wychodzi — stychać 
znowu odgłos trąb). 

Makary (do murzyna). 

Odejdźcie spokojni. 

Pierwszy murzym, 

Nie wierz mu, ojcze święty, on »cłamie, 
z Tipu-Tipem jest w zmowie, pomaga mu... 

Makary. 

Jeśli nie dotrzyma obietnicy, zną dę dla 
was lepszą tarczę. 

Drugi murzyn. 

Dopóki rabuś nie oddali się, pozwól, pa- 
nie, ażebyśmy ściany twego domu olsiodli 
i wyozekali, (OQddalając stg). Boże, daj mu 
zdrowie, daj mu szczęście, daj mu mocną 
rękę. (Szadają na schodach tarasu), 

Makary. 

Idźmy, Dżaku. Okręt już musiał przy- 
płynąć. 

Dżak. 

Ja jestem twój, panie, twój. On ci nnie 
nie wydrze? 

Makary. 

Nie bądź płochliwem dzieckiem. ( Wcko- 
dzt André). 

(D. c. n.). 


najwymowniejsze świadectwo sumy uisz- 
czanych podatków. W przeszłym roku „Au 
Bon Marche* wniosło 209 tysięcy, „Maga- 
zyny Luwru“ — 206, „Printemps“ — 78, 
„Belle Jardinióreś — 70, „Potit St. Tho- 
mas“ — 35 ttd. Jeden z nich (w r. 1887) 
komorze celnej zapłacił 84 zgórą mil. fr. 
Dość przyjrzeć się gmachom kilkopiętro- 
wym, zajętym przet taki skład, n przypomi- 
nających raczej palace, aby przekonać się 
o potędze ich finansowej. Do „Magazynów 
Luwru“ można wejść zupełnie nago, a wyjść 
ubranym, zaopatrzonym w powóz i umeblo- 
wanie pokojn aż do najdrobniejszych szcze- 
gółów. „Przedmioty są sprzedawane po ce- 
nach zwykł,ch i często nawet niższych. 
Dodajmy du tego mnóstwo udogodnień. 
Jeżoli czegoż potrzeba, dość wysłać odpo- 
wiednie zawiadomienie piśmienne i w kilka 
godzin zajedzie kareta zakładu z żądanym 
przedmiotem, za który płaci się według 
ceny magazynowej. Skład wysyła również 
na swój rachunek wszystkie kupione rze- 
czy. Posiada nawet stałych kundmanów po 
za granicami Francyi, np. w Szwajcaryi. 
Ktokolwiek czyni zamówień na 25 fran- 
ków, „Magazyny Luwru* wysyłają paczkę 
na swój koszt i za opłaceniem należnej su- 
my urzędowi pocztowemu przy oddawaniu. 
Dodajmy do tego bogaty wybór towarów, 
pewność dobrego gatunku, oszczędność cza- 
su wskutek tego, że w tym samym składzie 
można nabyć wszystkiego i nawet można 
dokonać tego piśmiennie, oraz różne przy- 
jemności w rodzaju czytelni, wystaw i na- 
wet napojów chłodzących, wreszcie mo- 
dność zamiany przedmiotu i nawet zupeł- 
nego zwrotu, a zrozumiemy powodzenie 
tych olbrzemów świata handlowego. A jə- 
dnak mimo tych wszystkich udogodnień, 
dają one dobre zyski. Dzięki niezmiernemu 
zapotrzebowaniu dostarczają zatrudnienia 
całym fabrykom obuwia, papieru it. d. 
i wskutek tego otrzymują towar na dogo- 
dniejszych warunkach. Następnie, sprzeda- 
jac jedynie za gotówkę, mogą w krótszym 
przeciąg (czasu obrócić cały kapitał i bez 
obawy zazyodu, zadawalając się mniejszym 
zyskiem. 3posób sprzedaży ułatwia kontro- 
lę, a olbr: ymie rozmiary zakładu pozwalają 
czynić oszczędności i na służbie i na miej- 
sen i na Gświetleniu itd. Nadto szkody, od- 
noszone „wskutek psucia się mauteryałów, 
jakkolwrzk bezwzględnie są większemi, 
przecież w stosunku do ogólnej sumy przed- 
stawiają mniejsze odsetki, niż w małych 
przedsię iiorstwach. Dzięki temu wszyst- 
kiemu, olbrzymie magazyny oddają często 
towar po cenio niemożliwej dla mniejszych 
składów: niektóre przedmioty, dawniej nie- 
dostępne: dla szerszego ogółu, dopiero przez 
nie weszły w powszechne użycie, Oo wię- 
cej, oddają one pewne produkty, kupowane 
w wielkiej ilości a niezbyt drogie, stalo po- 
niżej cony kosztów. Tak „Louvre“ i „Bon 
Marche" sprzedają rocznie rękawiczek za 
6 mil. fi, ze stałą stratą od 3 do 5%. Zbyte- 
czna rozwodzić się nad bodźcami takiej 
ofiary. Dobroć a taniość rękawiczek, isto- 
tnie nięmożliwe dla mniejszych składów, 
bo wynikające z celowo ponoszonej straty, 
wzbudzają zaufanie w kundmanach i roz- 
szerzają ich koło. Wszystko to są przy- 
czyny, powodujące z jednej strony wzrost 
różnych „Magazynów Luwru,* z drugiej — 
ruinę kupców drobniejszych. Oprócz tych 
powodów czysto ekonomicznych, polegają- 
cych na możliwości większego oszczędzania 
kosztów przedsiębiorstwa, a ściągających 
coraz liczniejsze koła nabywców, należy 
dodać inne, w rodzaju reklam wielkości 
książek, które każdemu rozsylu się do do- 
mu, bvsiąca karet z nazwą zakładu, rozwo- 
żąc. zakupione towary, a zwracających 
uwagę na siebie i w ciągu dalszym na sam 
magazyn, ogłoszenia w gazetach, kosztują- 
ce jednorazowo po tysiącu franków i wię- 
cej. Wreszcie i warunki podatkowe okazu- 
Ją się dogodniejszemi dla wielkich, niż dla 
małych przedsiębiorstw tego rodzaju. Kiedy 
sklepiki płacą do 2% z kapitału obrotowego, 
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dla rozpatrywanych magazynów te wyda- 
tki zaledwie dochodzą nieznacznego ułam- 
ku /;%. i 

Rozpatrzyliśmy drobiazgowo warunki po- 
wodzenia wielkiego przemysłu na przykła- 
dzie cukrownictwa oraz wielkiego handlu. 
Jak czytelnik mógł zauważyć, bynajmniej 
nie tkwią one w subjektywnych zaletach 
kierowników — w ich większej zręczności, 
przebiegłości, umiejętności zwabiania na- 
bywców, lecz przedewszystkiem w czynni- 
kach najzupełniej przedmiotowych, miano- 
wicie w większych rozmiarach kapitału, 
pozwalających na zaprowadzenie tańszych 
metod produkowania oraz zyskowniejszych 
sposobów sprzedaży. Taniość większa wy- 
tworu obok pożądanej dobroci —- oto ów 
straszliwy oręż, za pomocą którego wielkie 
kapitały zwalczają małe. Wprawdzie ban- 
krutnjący wytwórcy i handlarze krzyczą 
o tandecie, jak to czytamy z powodu zajść 
w Galicyi; co jednak do obuwia z „Maga- 
zynów Luwru“ oraz fabrycznego czeskiego, 
z własnego doświadczenia wyniosłem inne 
przekonanie. Upadek drobnych wytwór- 
ców jest w gruncie rzeczy następstwem ru- 
chu postępowego wśród produkcyi i han- 
dlu, dostarczającego przedewszystkiem tań- 
szego towaru ogółowi spożywców. Wpra- 
wdzie postęp ten bardzo ciężko odbija się na 
skórze całych warstw produkcyjno-handlo- 
wych, wątpimy jednak, czy możliwem jest 
jego powstrzymanie. Jest to sprawa, odby- 
wająca się od końca zeszłego stulecia z całą 
żywiołowością procesu naturalnego. Ten 
sam szewc, który wykrzykiwał przed baza- 
rem Frinkla, z największą przyjemnością 
kupi tańszą czapkę w odpowiednim maga- 
zynie fabrycznym i w ten sposób przyczy- 
niać się będzia do zgnębienia swego sąsia- 
da czapnika, z którym razem utyskuje na 
fabryki przy kieliszku. Podobnie w końcu 
zeszłego wieku jakiś markiz z nienawiścią 
słuchał wywodów liberalnych mieszczań- 
stwa pozacechowego, jednocześnie zakupu- 
jąc u nich przedmioty i w ten sposób wzma- 
gając ich potęgę finansową i polityczną. 

Po tej uwadze, przyjrzyjmy się propono- 
wanym środkom. Warstwy drobnomie- 
szczańskie są po dziś największymi zwo- 
lennikami powagi za pomocą pocięgla. Do 
tego środka —- tylko w formie państwowej 
uciekają się wobec coraz straszniejszych 
przeciwników.  Kramikarstwo paryskie 
w „Magazynach połączonych* domaga się 
unicestwienia współzawodników za pomocą 
podatków; rzemioślnicy lwowscy za mojej 
bytności we Lwowie przed 3 laty projekto- 
wali szczególną komorę celną w mieście 
i nawet zabronienin endzoziemskim fabry- 
kantom zakładania składów w Galicyi, obe- 
enie zaś z czemś podobnem wysłali deputa- 
cyę do Wiednia. Naiwne są to jednak na- 
dzieje — nad pocięgiel jest coś silniejszego, 
mianowicie istota rozwoju społecznego. 
Przypuśćmy nawet, iż Lwów ogrodzono 
odpowiednią opieką celną. Ponieważ obe- 
cne stosunki nie są wynikiem tego, iż zro- 
dził się gdzieś niejaki Friinkol, lecz wzrost 
kapitału, ukazanie się fabryki szewcekiej 
w samym Lwowie i za pieniądze jakiegoś 
majstra chociażby z łona zgromadzenia wal- 
nego byłoby najzupełniej w porządku dzien- 
nym. Przynajmniej na taką wędkę złapa- 
no się już, mianowicie na obietnicę duną 
przez Fränkla założenia fabryki na miejscu. 
Natomiast inny środek, przynajmniej dla 
panów majstrów, jest daleko skuteczniej- 
szy. Oto wo Lwowie zaprojektowano zało- 
żenie zbiorowego bazaru— do tego źamiaru 
przytożyło rękę podobno 40 szewców, skła- 
dając po 50 zł. renskich. Podobną radę 
udzielono zebranym handlarzom w Paryżu, 
W Krnkowie istnieje juź „Bazur wyrobów 
krajowych,* wspierany przez sejm i pod za- 
rządem gminy krakowskiej, mającej na wi- 
doku ułatwianie zbytu towarów, dostarcza- 
nia taniego kredytn pod zastaw wyrobów, 
udzielanie wreszcie wskazówek ulepszania 
produkcyi. Podobną kwestyę roztrząsano 
w warszawskiem Towarzystwie zachęty 


przemysłu i handlu, gdzie p. Juszczyk 
wniósł projekt założenia połączonego baza- 
ru rzemieślniczego *). Są to jednak środ- 
ki, nie zawsze dążące do celu. Przedewszy- 
stkiem wszelkie połączone bazary rozwią- 
zują jedynie zagadnienie sprzedaży, lecz 
nigdy metod produkcyi, które właśnie sta- 
nowią jądro rzeczy. W dalszym ciągu, 
przypuśómy, iż pewna ilość majstrów szew- 
ckich utworzy, jak we Lwowie, jedno przed- 
siębiorstwo wytwórcze, w tym razie kwe- 
stya pozbawianych zarobku czeladników 
równie pozostaje bez rozwiązania, Ocalono 
od bankructwa kilku szewców, którzy 
dzięki połączonym kapitałom będą z ko- 
nieczności wprowadzali ulepszenia techni- 
czne a wyrywali grunt z pod nóg setkom 
biedniejszych współtowarzyszów... 


Rozwój społeczny, wyłaniający coraz wy- 
dajniejsze metody produkowania, w grun- 
cie rzeczy jest ruchem nader pożądanym, 
Skutki jego społeczne są nad wszelki wy- 
raz olbrzymie. Unicestwienie drobnej rze- 
mieślniczej produkcyi, powstanie olbrzy- 
mich przedsiębiorstw, rozpołowienie spole- 
czeństwa na dwa obozy: nielicznych przed- 
siębiorców i tłumów najmickieh, dla któ- 
rych wciąż zbywa na pracy wskutek wpro- 
wadzanych ulepszeń, oto niektóre z pośród 
nich. Jeżeli więc sam postęp techniczny 
jest ruchem dodatnim, natomiast jego wy- 
niki wywołują w społeczeństwie mnóstwo 
cierpień, nędzy i biedy. To co winno być 
z pożytkiem dlm ludzkości, wzmódz jej pa- 
nowanie nad przyrodą, przedewszystkiem 
pozbawia całe masy — najcodzienniejszego 
kawałka chleba. Zrodzona na podstawie, 
drobnej własności prywatnej wielka, kapi- 
talistyczna, w swym rozwoju burzy wła- 
sność prywatną i niezależność milionów, 
czyniąc je z jednej strony jedynie trybika- 
mi w olbrzymim zrzeszonym procesie pra- 
cy, z drugiej zaś pozbawiając środków do 
życia. ; 
K. R. Zywicki. 
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BADANIA NAUKOWE. 


FILOZOFIA. 


P. Gibier, Spirytyzm, studyum, przełożył J. WŁ. 
Dawid. Warszawa, 1888. 

Mania kvęcących się stolików, jakkol- 
wiek w swoim czasie była u nas dość po- 
wszechną, przeminęła, nio zostawiwszy po 
sobie śladów; nie dlatego, żeby u nas grun- 
tu nie znalazła, ale dlatego, że nigdy długo 
niczem się zajmować nie możemy, że z im 
większym zapałem czego się chwytamy, 
tem rychlej obojętniejemy i, nie zbadawszy, 
porzucamy: i chwytamy coś nowego. To też 
praktyki spirytystyczne nie wyszły u nas 
nigdy po za kręcące się stoliki. Inaczej sta- 
ło się na Zachodzie, a szczególniej w Amo- 
ryce. Tam spirytyzm przybrał charakter 
wykończonej w sobie doktryny filozoficzno- 
religijnej, mającej swych proroków i cudo- 
twórców, oddziaływającej nau społeczeń- 
stwo nietylko słowem, ale i czynem. Liczy 
on zwolenników na tysiące i w propagan- 
dzie nie ustaje. Odbywają się często posie- 
dzenia, wychodzą liczne pisma peryodyczne 
i dzieła, jemu wyłącznie poświęcone; od 
cznsu do czasu zwołują się kongresy. 

Qóż to jest spirytyzm? 

Odpowiadając na to pytanie w duchu 
fanatyeznych jego wyznawców, zmuszeni 
jesteśmy powiedzieć, że jost to pewien ro- 
dzaj praktyk, za pomocą których wchodzi 
się w bezpośredni stosunek zo światem za- 


*) Dotychczas przystąpiły do projektu cechy be: 
dnarzów, tokarzów, kotlarzów, nożowników, stola- 
rzów, powroźników. 
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grobowym. Pomijając krytykę tego zapa- 
trywania, dodam tylko, źe wyznawcy spiry- 
tyzmu upatrują w nim dowód oczywisty 
prawdziwości spirytualizmu. Pod tym wzglę- 
dem możnaby zrobić tylko jedną uwagę, 
a mianowicie, że jeżoli w rzeczy samej spi- 
rytyzm dowodzi istnienia świata zagrobo- 
wego, to przyznać potrzeba, że świat ten, 
o ile on go nam dajo poznać, nie wart wszy- 
stkich tych zachodów, jakich używamy dla 
zapewnienia go sobie. Widoczna bowiem, 
że dusze, po rozłączeniu się z cialem, nie- 
tylko nie doskonalą się, ale nawet tracą ten 
stopich doskonałości, jaki osiągnęly za ży- 
cia — i z genialnych stają się bardzo zwy- 
kłemi, nierzadko pozbawionemi nietylko 
głębszego rozumu, ale nawet poczucia go- 
dności osobistej. Cała wartość spirytyzmu 
sklada się ze zdań i nauk, wygłaszanych 
przez dusze takich nieboszczyków, jak np. 
Sokratesa, Cezara, $hakespeure'a, Napole- 
ona i innych, znanych w historyi z rozumu 
i z dzieł swoich. Otóż w calej tej mądrości 
nie masz ani jednej myśli nowej. Spowsze- 
dniałe komunały, wyrażone ciemno i dwu- 
znacznie, uwagi płytkie i trywialne stano- 
wią jedyny jej wątek. 

Nie wszyscy przecież zapatrują się na 
spirytyzm w powyższy sposób. Między jego 
wyznawcami są itacy, którzy odrzucając 
wszelką teoryę, nie wdając się w żadne tło- 
maczenie, przyjmują tylko fakty i starają 
się je poznać, o ile można najdokładniej. 
Do nich należy pomiędzy innemi Paweł 
Gibier, autor dziełka przelożonego przez 
p.J. Wł. Dawida i wydanego przed paru 
miesiącami. Autor jest doktorem medycy- 
ny, asystentem przy muzeum historyi na- 
turalnej w Paryżu, a więc człowiekiem 
uczonym, obeznanym praktycznie z meto- 
dami ścisłogo badania. Daje to więc pewną 
rękojmię, że podawane przez niego fakty 
musiały być wprzód dobrze zbadane, zanim 
on uznał je za prawdziwe. O prawdziwości 
ich autor jest głęboko przekonanym, jak- 
kolwiek wyznaje otwarcie, że są one tak 
przeciwne wszystkiemu, co dotąd uważa- 
liśmy za prawdę, że niepodobna ostatecznie 
pozbyć się niedowierzania. Trudna przecież 
rada. Fakt pozostaje faktem — i nie mamy 
prawa odrzucać go dlatego tylko, że go nie 
pojmujomy, że nie możemy go pogodzić 
z dotychczasowemi naszemi zapatrywania- 
mi. Przed niewielu laty magnetyzm zwie- 
rzęcy uchodził za sztuczki kuglarskie, adzi- 
siaj nauka wykazuje, że jest on objawem 
naturalnym, dającym się wytłomaczyć na 
zasadzie znanych praw fizyologiczno-psy- 
chicznych. Coś podobnego może się stać i ze 
spirytyzmom, który powszechnio bywa uwa- 
żanym za jedno z tak zwanem „prestidigi- 
tatorstwom.* 

Uwagi autora i przestrogi nie są pozba- 
wione pewnej słuszności; z tom wszystkiem 
nie można się na nie zgodzić bez zastrze- 
żeń. Niezawodnioe, że byłoby lekkomyśl- 
nością odrzucać coś dlatego tylko, żo go nie 
pojmujemy, nie umiemy sobie wytłoma- 
czyć; alo z drugioj strony byłoby łatwo- 
wiernością nie do darowania, gdybyśmy 
przyjmowali za prawdę wszystko, co się 
komu podoba za taką nam podawać, nie za- 
żądawszy wprzód dowodów, zdolnych roz- 
proszyć wszelkie wątpliwości. Czy tego ro- 
dzajn dowodów dostarcza nam autor na 
potwierdzenie faktów spirytystycznych? Za- 
nim odpowiemy na to pytanio, poznajmy 
samo owo fakty. Wyliczam je podlug kla- 
syfikacyi, przyjętej przez Crookes'a, sła- 
wnego fizyka angielskiego. 

1) Pornszanie się przedmiotów ciężkich 
przy dotykaniu ich, alo bez mechanicznego 
ciśnienia. 

2) Stukanie i inne głosy tej samej na- 
tury. 

3) Zmiany w ciężkości ciał. 

4) Poruszanie się przedmiotów, znajdują- 
cych się w odległości od medyum. 

5) Podnoszenie się przedmiotów i krzeseł 
nad ziemią bez dotykania ich. 


6) Podnoszenie się ludzi od ziemi, 

7) Poruszanie się pewnych drobnych 
przedmiotów bez dotykania ich. 

8) Zjawienia świetlne. 

9) Zjawianie się rąk, świecących wła- 
snom światłem albo widzialnych przy świe- 
tle zwyklem. 

10) Pismo bezpośrednio otrzymane (po- 
wstające samodzielnie). 

11) Widziadła o szczególnych kształ- 
tach. 

12) Wypadki pojedyncze, zdające się oka- 
zywać wplyw rozumnej siły. 

13) Różne zjawiska złożonej natury. 

Do powyższych faktów dodawszy te, któ- 
re podaje Zoellner, astronom niemiecki, 
będziemy mieli dokładny inwentarz zja- 
wisk spirytystycznych. 

14) Ruchy igły magnesowej pod wpły- 
wem siły medyum. 

15) Bez dotknięcia ze strony medyum 
ekran potłuczony z trzaskiem i kawałki 
na stól porozrzucane. 

16) Magnesowanie igły stalowej. 

17) Nadawanie reakcyi kwaśnej substan- 
cyom obojętnym. 

18) Ślady rąk i nóg bosych na sadzy lub 
mące — ślady, nie odpowiadające formie 
nóg i rąk medyum. 

19) Zawiązywanie węzłów na rzemy- 
kach, których końce były przypieczętowa- 
ne i znajdowały się pod ręką medyum 
i Zoellnera. 

Jak widzimy, każde z tych zjawisk jest 
tej natury, że samo jedno zdolnem jest wy- 
wrócić z posad całą naszą wiedzę, którą 
zdobyły trudy lat tysięcy, uświęciła powaga 
największych geniuszów i stwierdza co- 
dzienne doświadczenie. Uznać je za pra- 
wdziwe, jest to samo, co zrzec się wszelkiej 
nadziei poznania prawdy — czegoś pewne- 
go, niezachwianego. Wobec bowiem tego, 
że zasada trwałości materyi i energii na 
każdym kroku może być gwałcona, cała na- 
uka nasza upada i wszelkie badania, ma- 
jące na celu zbadanie praw przyrody, stają 
się prostą zabawką bez głębszego znacze- 
nia. Ażeby można było uwierzyć w praw- 
dziwość faktów, talk dalece przeciwnych 
wszystkim dotychczasowym naszym poj- 
mowaniom, potrzeba koniecznie, aby miały 
za sobą dowody tak oczywiste, iżby naj- 
mniejsza wobec nich wątpliwość ostać się 
nie mogła. Mająż one za sobą takie do- 
wody? 

P. Gibier, przytoczywszy własne do- 
swiadczenia, dla poparcia doświadczeń Oroo- 
kes'a i Zoellnera, utrzymuje, że one czynią 
zadość wszelkim wymaganiom ścisłości na- 
ukowoj, że wszystkie ich wyniki musimy 
przyjąć za prawdziwe, gdyż inaczej potrze- 
baby chyba przypnścić, że Crookes i Zoell- 
ner byli oszustami, sami bowiem przy tych 
ostrożnościach, jakie przedsiębrali, ofiarami 
oszustwa stać się nie mogli. 


Taki jest ostateczny dowód, mający nas 
przekonać, że wszystkie prawdy mechani- 
ki, fizyki, chemii są prostem złudzeniem, 
a przynajmniej prawdami, wobec których. 
mogą istnieć inne jeszcze, wręcz im prze- 
ciwnel.. 

Lecz czy rzeczywiście doświadczenia Croo- 
kes'a, Zoellnera i samego Gibiera czynią 
zadość wszelkim wymaganiom ścisłości na- 
ukowej? 

Piorwszym i najgłówniejszym warun- 
kiem wszelkiego doświadczenia, warun- 
kiem, będącym jedyną rękojmią prawdzi- 
wości jego wyników, jest dokładna znajo- 
mość używanych w niem narzędzi. Otóż 
ten warunek pomijanym jest zupełnie w do- 
świadczeniach spirytystycznych. Za narzę- 
dzie w nich służy pewne medyum, zazwy- 
cznj osobistość, której ani przeszłość, ani 
charakter nie są znane cksperymeniatoro- 
wi, i która, zachowując wolę i świadomość 
tego, czego od nioj się wymaga, jest zbyt 
wyówiczoną i biegłą w swem rzemiośle, 


ażeby nie potrafiła zmylić wszelką czujność 
i zniweczyć najbardziej obmyślane ostro- 
żności. Gra w karty jest rzeczą prostszą 
i łatwiejszą, a przecież najlepszy gracz 
przy największej ostrożności nie zawsze 
potrafi przyłapać szulera na gorącym uczyn- 
ku, jeżeli sam nie jest obeznany z wybiega- 
mi szulerskimi. Zręcznego kuglarza tylko 
równy mu kuglarz może zdemaskować. 

Powoływanie się spirytystów na magne- 
tyzm zwierzęcy nie na wiele się im przypa- 
da. Między zjawiskami spirytystycznemi, 
a magnetyzmu zwierzęcego, jeżeli nawet 
zachodzi jaka analogia, to czysto przypad- 
kowa—a mianowicie, że tak w jednych, jak 
i w drugich koniecznem jest medyum. Ale 
kiedy w doświadczeniach spirytystycznych 
medyum to pozostaje czynnikiem niezna- 
nym, zachowującym wolę i świadomość, to 
w magnetyzmie zwierzęcym traci ono naj- 
przód wolę i świadomość, a następnie bywa 
dokladnie znanem ze swych usposobień fi- 
zycznych i moralnych. Nareszcie nie trzeba 
zapominać, że magnotyzm zwierzęcy stał 
się faktem uznanym wtedy dopiero, gdy, 
uwolniony od szarlatańskich dodatków, 
stracił wszystkie cechy cudowności i został 
sprowadzonym do zjawisk, które dają się 
wytłomaczyć na podstawie znanych praw 
przyrody. Gdybyśmy taką samą redukcyę 
chcieli przeprowadzić w zjawiskach spiry- 
tystycznych — co by z nich pozostało? Zgo- 
ła niel.. Cała bowiem ich istota polega na 
cudowności; straciwszy ją, staną się one 
najzwyklejszymi figlami dzieciaków, fakta- 
mi, pozbawionymi wszelkiej wagi — ina- 
czej mówiąc — sztuczkami kuglarskiej zrę- 
cZNOŚCI... 

Można by jeszcze zapytać: co to za siła, 
której objawem mają być zjawiska spiryty- 
styczne? Dlaczego ma ona być przywilejem 
niewielu tylko, kiedy, jak wiadomo, wszy- 
scy ludzie z jednej gliny są ulepieni? Ma- 
myż ją uważać za coś, istniejącego w oder- 
waniu od materyi i niezależnie od niej ob- 
jawiającego się? Ale w takim razie, czem 
się dzieje, że siła, dla której prawa mecha- 
niki, Gzyki i chemii nice mają żadnej war- 
tości, potrzebuje zwykle dla swego obja- 
wienia się pewnych warunków, w których 
owe prawa ważną odgrywają rolę? Zjawi- 
ska spirytystyczne ukazują się zazwyczaj 
o wieczornym mroku, jeżeli nie w zupełnej 
ciemności, to przynajmniej przy slabem 
oświetleniu. Skądże w nich taki wstręt do 
dnia bialego? Ozyliż nie dziwnem wyda się 
każdemu, że sila, która zdaje się urągać 
wszelkim prawom doświadczenia ludzkiego, 
zanim się objawi, ukaże oczom zdumionych 
śmiertelników w kształcie cudu, godnego 
bajki z Zysząca socy i musi wprzód przygo- 
towywać się w ukryciu, za firanką lub pa- 
rawanem, a choćby nawet pod stołemh,,, 

Siła, która przy całej swej potędze nad- 
przyrodzonej nie mogła dotąd zdobyć się na 
nie lepszego, niż na trywialne sztuczki, go- 
dne budy jarmarcznej — siła taka nie za- 
sługuje na to, by się nią zajmowano, jako 
rzeczą poważnąj.. 

Władysław Kozłowski, 


HIS TORYA. 


X. Waleryan Kalinka: Sejm czteroletni, tom 1IL.*) 
Lwów, 1888. 


Żaden objaw nędzy ludzkiej tak jaskra- 
wą na niebie uczuć naszych nie odbija się 
łuną, tak głębokiego w sercach nie budzi 
żalu, jak cenne dzieło, przerwane skonem 
pracownika. Marzył o niem długo, prze- 
zwyciężał rozliczne trudności, zanim wę- 
gielny położył kamień; prowadził budowę 
szczęśliwie i blizki był kresu; gdy nagle 


*) Tom I ukazał się w r. 1880, 


wzrok się mroczy, dloń drętwieje — osta- 
tuia myśl szuka nadaremnie swego wyrazu 
i bez śladn ginie, a to, co w ciągu lat rosło 
na pomnikową całość, jest jedynie szaco- 
wnym ulamkiem... 


Trzeci tom niedokończonego Sejmu Ka- 
linki, w porównaniu z dwoma pierwszymi, 
ubogą w nowe szczegóły historyczne, ale 
dość urozmaiconą przedstawia osnowę. Jest 
to „księga czwarta“ zamierzonej pracy, 
a właściwie tylko jej szczątek, zamykający 
w sobie dzieje 8 niespełna miesięcy—od po- 
czątku września 1790 do 5-go maja 1791 r. 
O dtwarzając najważniejszą sejmu czterole- 
tniego chwilę, miał autor podwójne przed 
sobą zadanie: ocenę ówczesnych stosunków 
europejskich i wyjaśnienie rodowodu „kon- 
stytucyi trzeciego maja.* Przyznać trzeba, 
że pod obu względami słabo skarbnicę hi- 
storyczną zbogacił. Największy talent dzie- 
jopisarskj jest bezsilny wobec braku żródeł. 
Tajno archiwa państwowe (w Berlinie, 
Wiedniu i Watykanie), dostępne niegdyś 
dla historyka, w części się podobno przed 
nim zamknęły (arch. berlińskie), a do skro- 
ślenia przebiegu cichych knowań patryo- 
tycznych, przygotowujących ustawę majo- 
wą, pomimo wielkich starań, skąpe tylko 
znaleźć można było wskazówki. 


Widnokrąg polityki europejskiej ze schył- 
ku 1790 i początku 1791 r. oświetlają w dzie- 
le Kalinki głównie żrodla rękopiśmienne 
(raporty kanclerza austryackiego, depesze 
Cobentzla, De OCachć'go, listy Debolego), 
oraz materyały, poczerpnięte z wydawni- 
etwa Ruskaja Startna, tu i owdzie jc- 
dnak posługuje się autor gotowemi pra- 
cami Smitta, Hermanna, Sołowiewai Ko- 
stomarowa. Punktem wyjścia w opo- 
wiadaniu o stosunkach państw europej- 
skich jest zawarty d. 27 lipca między Au- 
stryą a Prusami układ w Rcichenbachu. 
Doniosłość tego faktu ocenil już historyk 
w $. 129 tomu II-go. „Rycorskość i obo- 
jętność na swój zysk (powiada Kalinka) nie 
była nigdy w tradycyach domu brandebur- 
skiego. Tymczasem korzyści dotykalnej 
Reichenbach nie przyniósł żadnej, Król pru- 
ski wracał do stolicy z pustemi rękoma, 
wracał i Hertzberg, jakby z własnego po- 
grzobu, a zwycięzka zawsze armia tym ra- 
zom szła bez laurów. Calkiem inne skutki 
ta umowa zrodziła dla Austryi: Leopold 
uledz musiał i zwrócić turkom plon wszy- 
stkich wysileń wojennych; pomimo to mógł 
się poczytać za szczęśliwego, że tak małym 
kosztem tylo nieroztropności Józefa II-go 
opłacił. W Warszawie wrażenie dokona- 
nego układu było przygnębiające... Zgoda 
z Austryą rozdarła przymierze pruskie 
w połowie, zgoda z Rosyą rozedrze jo 
w swoim czasie do reszty.“ To, co autor 
w tomie IM o konwencyi reichenbachskiej 
mówi, jest cząstkowem powyższego wykła- 
du zaprzeczeniem. Widać, że Prusy na tym 
zjeździe rzeczywistą osiągnęły korzyść: po- 
zbawiły bowiem Rosyę jedynego sprzymie- 
rzeńca, sparaliżowały do pewnego stopnia 
jej ruchy wojenne, a wplywowi swemu 
w Polsce, pomimo chwilowego zachwiania, 
trwalszą nadały podstawę. Łatwo było na- 
szym politykom domorosłym wytłomaczyć, 
że jakieś głębsze pobudki dyplomatyczne 
zmusiły dwór berliński do zaniedbania, 
w przeddzień umowy  rcichenbachskiej, 
zwykłych względem sojnsznika formalności 
i do pozornego, w ciągu układów lekceważe- 
nia spraw Rzeczypospolitej. Podobne obja- 
śnienia tem chętniej przez polaków mogły 
być sluchane, im widoczniejszem się stawa- 
ło osamotnienie Rosyi. „Król pruski zmusił 
Leopolda do zaprzestania wojny z Turcyą, 
na zasadzie szażus, quo amie;* można więc 
było przewidywać, że poparty w swych żą- 
daniach przez Anglię i Holandyę, podobny 
krok niebawem uczyni w Petersburgu. Mo- 
narchini jednak rosyjska „znalazła w swym 
charakterze dosyć siły, aby nie ugiąć się 
pod groźbą, i dosyć zręczności, aby grom 
wiszący odwrócić.“ Pośpieszyła ona zn- 
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wrzeć ze Szwecyą pokój w Werelä (14 
sierpnia 1790), na wymagania zaś dworu 
berlińskiego odpowiedziała w sposób grze- 
czny, ale do niczego nie obowiązujący. 
Prawie jednocześnie sejm warszawski dał 
rozkaz Potockiemu zawrzeć z Portą w Stam- 
bule przymierze odporne i zaczepne. Wy- 
padek ten można było uważać za zwiastuna 
grożącej od Prus wojny. Rozwinięto więc 
energię w celu zabezpieczenia granic zacho- 
dnich i uwieńczenia zaszczytnym epilogiem 
krwawego z Tureyą zatargu. Poskromienie 
Rzeczypospolitej, przechylającej siętak wy- 
rażnie na stronę przeciwników, musiało 
z konieczności w planach Imperatorowej 
dalsze zająć miejsce. „Naprzód z Turcyą 
skończyć, Szwecyę oblaskawić, od Prus 
i Anglii się ubezpieczyć, a potem dopiero, 
ale nie pierwej, do Polski zwycięzko po- 
wrócić i zaprządz ją do swego rydwanu, sil- 
niej, niż kiedykolwiek — oto był program 
Katarzyny, od którego przez szereg lat nie 
odstępowała.* Zmiana warunków pocią- 
gnęła za sobą przetasowanie osób, wypeł- 
niających szeregi służby dyplomatycznej. 
Na stanowisko ambasadora, po dumnym 
Stackelborgu, zawitał do Warszawy, d. 7 
września, cichy a grzeczny Bulhakow. 
„Przybywszy z pokaźną świtą, z bogatą za- 
stawą, ze znacznym fundnszem na koszta 
roprezentacyi, otworzył dom wspaniały 
iprzyjmował w nim tak uprzejmie, jak 
gdyby nie miał innego zlecenia, tylko ser- 
decznie ugościć polaków i dać im sposobność 
do zażycia miłej rozrywki.“ Stanisław Au- 
gust, w listach do Debolego (agenta Rze- 
ezypospolitej przy dworze petersburskim) 
w kilku dosadnych rysach trafnie tę postać 
scharakteryzował. Bułhakow był czlowie- 
kiem bardzo gładkim, gościnnym, „dowci- 
pnie ostrożnym:* nikogo nie draźnił; umiał 
patrzeć, wyczekiwać i garnąć ku sobie tych, 
co ruskiego pilnowali sztandaru. Starał 
się on ostrożnie i nowych kaptować stron- 
ników, a chociaż mu to szlo oporem, kro- 
czył wytrwale po raz obranej drodze, By- 
strym politykiem nie był — katastrofie za- 
pobiedz nie umiał; ale strzegł naciągniętej 
struny stosunków polsko-ruskich i potrze- 
bom chwili odpowiadał godnie. 

Wzięcie twierdzy Izmajłowa, przy końcu 
grudnia 1790r., stanowi ważny punkt zwro- 
tny w historyi danego okresu. Autor akcen- 
tuje całą doniosłość chwili i w ślad za 
Smittem dość malowniczo o samym wypad- 
ku opowiada. Postawa Rosyi znacznie po 
tym fakcie spoważniała, ale tryumf Impe- 
ratorowej niemałą dla Prus był ostrogą. 
Usiłują one rezpiąć szeroko sieć intryg dy- 
plomatycznych — w Wiedniu, Londynie, 
Stockholmie, Hadze. Nie wszędzie jednak 
równego doznają powodzenia: między Leo- 
poldem a Fryderykiem Wilhelmem zawią- 
zał się bliższy na gruncie neutralnym sto- 
sunek; Holandya odmówiła wszelkiego 
w wojnie udziału; Gustaw III za cztery mi- 
liony talarów, od dworu petersburskiego 
otrzymanych, obiecał względem przyszłej 
akcyi obojętne zająć stanowisko, a Dania 
zamanifestowała wyraźną dla Rosyi ży- 
czliwość; w Angli tylko „izba, większością 
80 głosów, zezwoliła nasubsydya wojenne,“ 
wbrew gorącym przemowom Foxa i Bur- 
kego, które się po całej ziemi sympaty- 
cznem odbiły echem, a następnie szalę zwy- 
cięzbwa na swoją przechyliły stronę. Sto- 
sunki te wszakże długo pozostawały nieod- 
gadnionymi, a jeżeli gdzie najbardziej, to 
u nas pokrywał je, tendencyjnie zabarwio- 
ny welon tajemnicy. Byla zrosztą chwila, 
w której możliwość zatargu europejskiego 
jaskrawszym zablysła świtem. „W styczniu 
1797 r. oba dwory, pruski i angielski, po- 
stawily w Petersburgu jednobrzmiące żą- 
danie: aby Rosya przyjęła pokój z turkami, 
wyrzekając się wszystkich zdobyczy, odnie- 
sionych w tej wojnie.* Późniejsze fakty 
zatarły ślad groźnego wyzwania; w swoim 
jednak czasie nad znaczną częścią Europy 
zahuczało ono zapowiedzią burzy, a dla 
„patryotów polskich“ było — kto wie, czy 


nie najżywszym bodźcem do „zamachu 
stanu.“ 
Czytolnikom pierwszych dwu tomów 


Sejmu wiadomo, jak pesymistycznie zapa- 
truje się autor na czynności stronnictwa 
postępowego, działającego pod egidą pru- 
ską. W trzecim tomie historyk, z dawna 
przyjętym służąc przekonaniom, stał się 
wyrozumiałszym a bardziej przedmioto- 
wym: ocenia on surowo bledy partyi refor- 
matorskiej, ale broni ją od zarzutu przedaj- 
ności, a Piattolemu, odstępcy od kosciola 
i rewolucyoniście nie waha się przyznać 
wysokich zalet umysłu i serca. Rozwój ge- 
netyczny spisku warszawskiego w bardzo 
starannym, choć, dla braku źródeł, w zam- 
glonym a nłamkowym przedstawia zarysie. 
„Pod wpływem pogłosek wojennych, które 
za każdą komunikacyą Groltza (następcy 
Luechesiniego) i Hailesa (przedstawiciela 
Anglii) rosły i utwierdzały się w Warsza- 
wie — od października 1790 do kwietnia 
1791 r. — nabierali sejmującyv coraz to mo- 
cniejszego przekonania, że Rzeczpospolita 
swobodniejszą jest teraz, niź kiedykolwiek, 
że sąsiedzi nie będą mogli jej przeszkadzać 
w wewnętrznej orgunizacyi, że więc uni na 
Rosyę, ani na Prusy nio potrzeba się w tem. 
dziele oglądać. Trudności, jakie tu były, 
a były wielkic, nie z zewnątrz, ale z we- 
wnątra przyjść mogły. Szło o to, jak utwo- 
rzyć większość sejmową, któraby się zgo- 
dziła na formę rządu i uchwaliła ją, bez 
straty czasu i bez względu na opór domo- 
wych przeciwników, Warunkiem sformo- 
wania się tej większości musiało być ści- 
sle porozumienie się z królem.“ Itdzenną 
postacią śród kólka przekształcicieli jost 
Ignacy Potocki, marszałek n. litewski, idą- 
cy ręka w rękę zo Stanisławem Malachow- 
skim i Adamem Ozartoryskim, genoralem 
ziem podolskich, Odznacza się on niepo- 
spolitą śmiałością pomysłów i nadmiorną 
ambicyą. Obok nicgo, w charakterze po- 
kątnego mentora i orędownika, ułatwiają- 
cego ścisłą zgodę między przywódcami na- 
rodu a królem, występuje lektor Stanisła- 
wa Augusta, ex-ksiądz, Scypion Piattoli, 
szczerze przywiązany do Polski, a noszą- 
cy na sobie niektóre cechy znamienne 
emisaryusza Rzeczypospolitej francuskiej. 
Ze szczególnem upodobaniem zajął się 
autor charakterystyką Ign. Potockiego 
i Scypiona Piattolego, dając tym sposobem 
poznać, żo dwaj ci mężowie, i król z nimi 
trzeci, nad całą ustawodawców majowych 
górowali gromadą. Portret ex-księdza-re- 
wolucyonisty żywo od swego tła odbija; ale 
wizerunek marszałka litewskiego, pesymi- 
stycznie zabarwiony, nie jest wolny od 
chwiejnych a krzyżujących się ze sobą ry- 
sów. Może ma racyę historyk, nazywając 
go „ideologiem, najmniej praktycznym 
z ludzi wybitnych owego czasu:* jakże je- 
dnak pogodzić przypisywaną Potockiemu 
wytrwałość i ambicyę z tem, że był „do 
pracy leniwy i ze sfery marzeń na pole re- 
alne niochętnie schodził,.?* A kto „wraz 
ze swymi przyjaciółmi „rozbil Radę nieusta- 
jącą,* czyjem był „alians pruski* dziełem? 
Może to są czyny błędne i dla narodu szko- 
dliwe, ale w dobrej przedsięwzięte wierze, 
i w każdym razie czyzy, nie marzenia. 
Ohcąe wreszcie scharakteryzować takiego, 
jak Ignacy Potocki, człowieka, należałoby 
ogarnąć wzrokiem calą jego— przedewszy- 
stkiem publiczną — działalność. Wszak 
nietylko prawodawcą na sejmie czterole- 
tnim, ale był on także organizatorem slyn- 
nego ustroju edukacyi publicznej? Trzeba 
w końcu zauważyć, że pojedyncze szcze- 
góły do nieudatnej znakomitego męża syl- 
wetki z mętnego autor poczerpnął źródła. 
„Ach, gdyby można (odezwać się miał 
raz Potocki, w kole poufnem u ks, San- 
guszkowej), gdyby to można skłonić króla 
pruskiego do przyjęcia korony polskiej! Ale 
to trudno: on się boi wojny z Rosyą i z Au- 
stryą.* Niepodobna zapewne dowieść, że 
naiwny ten wyraz żułu nigdy nie wyszedł 
z ust polskiego przywódcy; ale gdzie jest 


świadectwo autentyczności słów powyż: 
szych? Oto u Kostomarowa, w Ostatnich 
latach Rzeczypospolitej. 

Mntoryałów do kreślenia historyi „3-90 
maja“ dostarczyły ks. Kalince, oprócz ra- 
portów Do Cachó'go i listów królewskich: 
współczesna (wyd. w Warszawie 1791 r.) 
praca Siarczyńskiego i dzieło Wegnera 
(Poznań, 1865). Znaną książkę O ustano- 
wieniu t upadku konstytucyt uważa histo- 
ryk za „źródło skąpe i, co gorsza, umyślnie 
zamącone.* Mając mówić o „tajemnych 
przygotowaniach,“ przestrzega na wstępie, 
że chociaż go damy ustęp wiole trudów ko- 
sztował, to jednakże, dla braku niezbitych 
świadectw, musiał go oprzeć na gruncie hi- 
potetycznym. Głównym, jak wiadomo, po- 
myslom, na którym idący w ciasnych, alo 
zwartych szeregach reformatorowie całą 
przyszłość Polski opiorwli, było zaprowa- 
dzonie sukcesyi tronu. Gdy sprawa, na o- 
twarto wytoczonu pole, upadła, gdy naród, 
głosujący na sejmikach listopadowych, „o- 
świadczył się za wołnem wybioraniem pa- 
na,* postanowiono krętemi do wiadomego 
celu podążyć ścieżkami. Zebrania tajemne 
i narady odbywać się musiały pod tem ha- 
głem już w ostatnich dwu miesiącach 1790 
roku. „W grudniu dwie najcelniejsze pod- 
ówczas w Polsce osobistości, król (cieszący 
się liczną, na sejmie zdwojonym, stronników 
drużyną) i marszałek nadworny litewski 
podały sobio ręce.* Na początku stycznia 
wypadki europejskie do żwawszego 8pi- 
skowców pobudzają ruchu. Zebrania, u Ma- 
łachowskiego, są już regularne; ale kółko 
wtajemniczonych z niewielu głów się skła- 
da (Malachowski, Ign. Potocki, Adam Ozar- 
toryski, Kollątaj, później Linowskii Lano- 
koroński). Przybywa wreszcie (w począt- 
kach lutego) na schądzkę, zachęcony przez 
lektora, sam Stanisław August. Posiedzenia 
odbywają się odtąd na zamku, w mieszka- 
niu Piattołego. Natchniony przez zbiorową 
Egoryę, pisze król (przy pomocy włocha?) 
projekt ustawy po francusku, według wzo- 
ru angielskiej formy rządu. „Powierzając 
swe pismo związkowym, rzokl: „oto marze- 
nio dobrego obywatola.* To nie marzenie, 
zawolauno po odczytaniu, to konstytucya, 
która z pownością da się wprowadzić, jeśli 
tylko szczerze zechaoemy. Poczem oddano ją 
Kollątajowi do przetłomaczenia, poprawie- 
nia i wykończenia w niektórych punktach,“ 
W ten sposób urosło pamiętne działo pra- 
wodiuwczo. Stowarzyszoni spoczywają czas 
jakiś na laurach; aż w drugiej połowie 
kwietniu, „gdy przeszło jednomyślnie pra- 
wo o raiastnch, wywolujące śród mieszczan 
powszechny i niekłamany entnzyazm,* a ró- 
wnocześnie rozbrzmiowała wieść o przyja- 
znym dla Rosyi zwrocie, w lonie rządu an- 
giolskiego, „odnowiono wieczorne zebrania 
(u Piattolego) i postanowiono przypuścić 
do sekretu znacznie większą liczbę człon- 
ków sejmu (60),* zabraniając jednak wszeł- 
kiej nad projektom dyskusyi. Przeprowa- 
dzeniem culoj sprawy zajął się „komitet 
szedmiu.“ Umyślono zrazu dokonać zama- 
chu w d, 5 maja; ale gdy przeciwnicy (Bra- 
nicki ot consortes), wykradlszy tajemnicę, 
uderzyli na trwogę i poczęli się zbroić, 
król, uwiadomiony o wszystkiem przez wy- 
slańcu „siedmiu wiernych, * Piattolego, przy- 
spieszyć kazal urzeczywistnienie planu, 
Sposób ogłoszeniu ustawy i jej zawartość 
żadnych już nie przedstawia tajemnice, 
a dalsze opowiadanie historyka można tyl- 
ko nazwać zręczną kompilacyą. Autor rze- 
komo geniuszu narodowogo arcydzieło su- 
rowo, ale sprawiedliwie oconia, „Nio łatwo 
jest (powiada) mówić polakowi o konstytu- 
cyi 8-go maja, w któroj czci wychował się 
od dzieciństwa i w której trzy pokolonia 
przyuczyly się widzieć jakby ostatnią, wolę 
gasnącej matki; alo mniemamy, żo dziś po 
stu latach, historyn winna odzyskać swe 
prawa i dać głos trzeźwomu sądowi, choó- 
by ton sąd miał zaboleć i wydać się nawet 
nicuszanowianiem wioibionoj długo reli- 
kwit.” Anrzuca on joj wogóle obawę i chwioj- 
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ność w kresleniu najprostszych zasad do- 
brego rządu: niejasne ustosunkowanie kró- 
la do sejmu i wojska, władzy sądowniczej 
do naczelnych organów państwowych, mar- 
szałka do Straży, w której przywódca izby 
poselskiej zasiada, ale głosu nie zabiera. 
Najciemniejszą zaś jej plamą „jest fakt, że 
dla chłopów nie prawie nie uczyniła.* 
„Rzecby można, powiada, że szlachta pol- 
ska, ratując kraj, miała na pamięci nie na- 
ród cały, tylko samą siebiel* „Oała ta bu- 
dowa (mówi w końcu historyk) opierała się 
tylko na nadziejach, na przypuszczeniach, 
na dwuznacznej sytuacyi. (Gra niebezpie- 
czna i tak ryzykowna, że zwać by ją wypa- 
dało lekkomyślną, gdyby do niej nie wcho- 
dzili najdostojniejsi w narodzie mężowie.* 


Na ostatniej karcie swego niedokończo- 
nego dzieła czcigodny historyk, zastana- 
wiając się nad sposobem, w jaki „ustawa 
trzeciego maja* przeprowadzona była na 
sejmie, podziwia „zręczność i przezorność, 
ludzkość i umiarkowanie* wodzów: „gdzie- 
indziej przy takich zamachach nie obywa 
się bez krwi rozlewu — napełniają się wię- 
zienia i spadają głowy z karku; u nas je- 
dnej szyby w oknie nie wybito nikomu.* 


Los okrutny nie pozwolił autorowi do 
pożądanego dotrzeć kresu: wytrącił mu 
pióro z zastygłej ręki i gotowy już może za- 
rys epilogu start całunem śmierci. Pozosta- 
łe jednak trzy tomy Sejmu są, obok in- 
nych prac Kalinki, okazałą po nim spuści- 
zną; zaleca je wielkie bogactwo nowych, 
sumiennie sprawdzonych i logicznie upo- 
rządkowanych faktów, oraz niezamącony 
żadną namiętnością, spokój wykładu dzie- 
jopisarskiego. 

A. G. Bem. 
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Sztuka polska na wystawach wiedeńskich: Roda- 

kowsklego cykl obrazów do Sejmu galicyjskiego.— 

Obrazy artystów polskich w Kunstvereinie. — Sło- 

wiki polskie w Wiedniu, — Nowe przybytki sztu- 

kl dramatycznej. — Bauernfelda epigramy o, teatrze 
nadwornym, 


Jak zwykle, tak i w tej porze na wysta- 
wach wiedeńskich sztuka polska wydatne 
zajmuje stanowisko. 


Tuż po „Racławicach“ przybył do Kün- 
stlerhausu Henryka Rodakowskiego eykl 
obrazów, przeznaczonych dla sali obrad 
sojmu galicyjskiego, Malowidła te zdobić 
będą fryz sali, stąd forma ich niska a po- 
dłażna. Ujęte w pyszne ramy czarne, lekko 
wyzłacane, ciągną się szeregiem nieprze- 
rwanym jako całość fizycznie związana 
a i myślowo spojona. Po obu stronach cykl 
ten zamykają postacie alegoryczne, wyobra- 
żające Wiaręi Pracę jako podstawy postę- 
pu. W pięciu polach głównych przedstawio- 
ny jost obraz działalności człowieka w na- 
czelnych jej kierunkach: Rolnictwo, Han- 
dol, Przemysł, Nauka i Sztuka, Obrazy 
te przodziolona są węższemi polami; w czte- 
roech postaciach uwydatniono prawodaw- 
stwo, pod którego opieką ludzkość się roz- 
wija — widzimy więc Mojżesza, Lykurga, 
Solona i Justyniana. Cykl ten, należący do 
zakrosu sztuki monumentalnej, przeznaczo- 
ny na ozdobę przybytku narodowego, sta- 
nowiący zresztą jodno z dzioł największych 
mistrza, zasługuje na poznanie bliższe i na 
oconę nie pobłażliwą, ale sumienną. Prze- 
wodnia myśl kompozycyi bezsprzecznie jest 
glęboką i trafną, a odpowiadu charaktorowi 
budynku, dla którego fryz przeznaczono, 
Zwlaszcza wybór narożnych postaci ulego- 


jrycznych dogadza poglądom 


dojrzałych 
klas społeczeństwa i duchowi czasu. Wiara 
w upostaciowaniu Rodakowskiego niema 
cech klerykalnych, ale przedstawia raczej 
wiarę w ideę. Na Pracę zaś wszyscy się 
zgodzą. Pomiędzy postaciami ustawoda- 
wców możeby godziło się umieścić jakąś 
postać swojską, np. Kazimiorza Wielkiego. 
Wykonanie figur tych, odgraniczających 
pola główne, nie odznacza się wyższemi za- 
letami: niema w nich oryginalnego pojęcia, 
potężniejszej, śmielszej jakiejś charaktery- 
styki, w którychby się przebijała indywi- 
dualność artysty, ani gustownego przepy- 
ohu kolorystycznego; są to Mojźesze i So- 
lony, jakich wielu. Całą natomiast siłę 
skupił Rodakowski na obrazy główne, któ- 
re istotnie należą do pierwszorzędnych u- 
tworów sztuki polskiej i mimo ogólno-ludz- 
kiego swego znaczenia mają zarazem ce- 
chę narodową. 


I tak już obraz pierwszy, Rolnictwo, oka- 
zuje grupę włościan polskich. Stary wie- 
śniak w sukmanie przy pługu, ciągnionym. 
przez parą wołów; kobiety żną sierpami 
zboże, inne w koszach znoszą jarzyny; dalej 
kmieć oparł się o konia na pastwisku, wie- 
śniaczka zaś odłamuje owoc kukurydzy. 
Ugrupowanie postaci harmonijne, na cało- 
ści spoczywa pewien urok sielski. 


W Handlu widziray rys oryginalny. Są 
naturalnie i postacie międzynarodowe: oto 
przybił do brzegu okręt, z którego majtko- 
wie angielscy spychają towary, podczas gdy 
murzyn przygotowuje świeże paki, mające 
popłynąć morzem. Bogatemu kupuowi tu- 
reckiermu okazują przepysznego konia, Na 
przodzie zaś umieścił Rodakowski sędziwe- 
go handlarza, żyda polskiego; na prawej rę- 
ce liczy mu pieniądze wieśniak, któremu 
sprzedał worki z towarami, na lewej ma- 
gnat, któremu przywiózł z dalekiej podróży 
klejnoty, zbroje starożytne i przedmioty 
zbytku wschodniego. Obraz narysowany 
śmiało i ułożony z wdziękiem, pelen ruchu, 
życia i typowości, 

Przemysł wyobrażają niemniej charak- 
terystyczne postacie. Przy maszynie wi- 
dzimy robotników o podkasanych ręka- 
wach i w niebleskich fartuchach; obok 
nich cieśla, chłop polski, ciosa drze- 
wo. Dalej turok stary, siedząc na zie- 
mi, wyrabia kosztowny dywan smyrneń- 
ski; japończyk, na wysokiem usiadłszy krze- 
śle, maluje brzuchatą ważę; w pośrodku 
zaś widzimy garncarza, w narodowym. stro- 
jn mieszczan polskich, wyrabiającego na- 
czynia z gliny. 


Ciemnym, poważnym kolorytem odzna- 
cza się obraz czwarty, wyobrażający Naukę. 
Z prawej strony chemik, stojąc u gorejące- 
go ogniska swej kuchenki, ogląda płyn 
w retorcie; dalej młodzieniec przez teleskop 
przypatruje się niebiosom gwiaździstym, 
podczas gdy starzec zaglębił się nad globem 
ziemskim. Na środku grupa trzoch uczo- 
nych zawzięty zda się prowadzić spór nad 
książką otwartą, złożoną przed nimi. Poni- 
żej zaś na stopniu usiadl filozof, dumając 
nad czaszką ludzką. Z tyłu po lewej stronie 
widać trupa złożonego na stole sekcyjnym; 
profesor zdejmuje przykrywające go prze- 
ścieradło; młodzi zaś uczniowie jego z zaję- 
ciem pochylają się ku ciału nieżywemu. 
W rogu wroszcie po prawej stronie nachy= 
lili się uczeni nad biustami starożytnymi. 
Wszyscy ubrani są w szaty poważne, wła- 
ściwe uczonym wieków średnich. 


Sztukę wyobraża poeta, który, siedząc 
na stopniach pałacu włoskiego, odczytuje 
utwór swój; słucha go sędziwy mistrz ma- 
larz, który przerwał pracę i dzierży w ręku 
paletę i pędzel, i kobiety piękne w stroju 
wieku XV. Inne znów słuchają śpiewaka, 
który lutnią pieśni swej wtóruje; zamyka 
zaś obraz postać architekta, badającego 
plan budowy z cyrklom w ręku (jest to gło- 
wa profesora Zacharyewicza); u nóg jego 
rzeżbinez kujo biust w marmurze. 


Wszystkie te obrazy wiele mają życia 
i budzą zajęcie. Należy się artyście uzna- 
nie, że odstępując od przestarzałego 8poso- 
bu wyobrażania pojęć ogólnych postaciami 
alegorycznemi, stworzył postacie konkre- 
tne, wyraził pojęcia te przez grupę żywio- 
łów charakterystycznych. 

Na drugiej znacznej wystawie wiedeń- 
skiej, w Kunstvereinie, również obrazy 
polskie główną grają rolę. Są to utwory 
znano wam z wystawy warszawskiej lub 
przynajmniej z opisu: Henryka Siemiradz- 
kiego „Szopen w salonie ks. Radziwiłła," 
Malczewskiego, wreszcie Żmurki „Sen 
odalisk.“ 

Stanowisku, jakie polacy zajmują w Wie- 
dniu na polu sztuk plastycznych, niebawem 
może odpowiadać będzie stanowisko ich 
w muzyce, zwłaszcza w dziale wykonaw- 
czym. W skład opery nadwornej, obok 
Jwowianki Loli Beet, wstąpić ma z nowym 
rokiem panna Irena Abendrot, posiadająca 
głosik piękny, niezbyt silny, ale prześli- 
czną, brawurową koloraturę. Opera tutej- 
sza obecnie nie posiada śpiewaczki kolora- 
turowej; miejsce to po Bianchi jeszcze nie 
obsadzone. Dla ciekawych wiadomość, że 
panna Abendrot — zzcredtbile dictu — nie 
jest izraelitką, jak przypuszczano powsze- 
chnie, sądząc z nazwiska. Ojciec jej, chrze- 
ścianin, jest wysokim urzędnikiem przy 
wymiarze podatku gruntowego w Galicyi. 
W styczniu wystąpi też w operze wiedeń- 
skiej obecny tenor opery berlińskiej, p. 
Rotmin, warszawianin, którego dyrektor 
Jahn pragnie zaangażować obok Winkel- 
mana. Wspomnijmy jeszcze o kompozyto- 
rze Paderewskim, cieszącym się tu wiel- 
kiem uznaniem, polkach, uczenicach Liesze- 
tyckiego, występujących na koncertach 
z wielkiem powodzeniem i wirtuozach pp. 
Tyberg-Paltyngier, a nie trudno będzie 
zrozumieć, że i w muzyce siły polskie co- 
raz wybitniejszego dorabiają się tu stano- 
wiska. 

Zamilowanie do sztuk plastycznych, ja- 
kiem Wiedeń się odznacza, nie przeszkadza 
bynajmniej rozkwitowi sztuki dramaty- 
cznej. Oto w porze bieżącej ukończono bu- 
dowę teatru nadwornego i „Deutsches 
Volkstheater.“ 


O nowym teatrze nadwornym, czyli t. z. 
„Burgu“ powiedzieć można, że jest to ra- 
czej muzeum sztuki, aniżeli przybytek, 
przeznaczony dla widowisk scenicznych. 
Pierwotny plan Sempera, po śmierci tego 
genialnego architekta, Hasenauer uświetnił 
niesłychanym przepychem ozdób rzeżbiar- 
skich i malarskich. Zia fasadą w półkole 
budowaną, a odbijającą formę podłużnego 
foyer, wznosi się okrągły dach, przykrywa- 
jący amfiteatr, dalej storczy wyższe jeszcze 
pokrycie sceny. Takby wyglądał teatr, gdy- 
by był budowany oszczędnie i demokraty- 
cznie. Ale architektowi nadwornemu zbyt 
ubogim wydawał się ten korpus; rozszerzył 
on potężnie front, przyczepiając do fasady 
glównej dwa skrzydła długie, mieszczące 
wyłącznie dwie wspaniałe klatki schodowe. 
Przeszło sto figur i płaskorzeźb zdobi ze- 
wnętrze gmachu; najwyższą wartość arty- 
styczną posiada fryz, wykonany przez 

eyera, a wyobrażający Bachusa i orszak 
tego bożka, odpowiadający wybornie rene- 
sansowemu charakterowi architektury. Wi- 
dzimy dalej popiersia najznakomitszych 
dramaturgów wszech narodów, dłuta Til- 
gnera; 22 scen z dramatów wszech czasów 
i ludów; postacie reprezentujące epoki roz- 
kwitu sztuki dramatycznej; namiętności 
ludzkie odbijane w dramacie, prześliczne 
figury Benka; mnóstwo pięknych figur de- 
koracyjnych, na które złożyli się wszyscy 
niemal dzielniejsi rzeźbiarze wiedeńscy. 
Wchodząc przez misternie wykonaną bra- 
mę wyzłacanego żelaza do wnętrza gma- 
chu ku schodom głównym, mimowoli ulega 
się olśniewającemu wrażeniu zbytkownej 
tej budowy, Dwanaście szerokich okien od- 
biera murom cechę ciężkości; ściany wy- 
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kładane są jasnym kamieniem o przepy- 
Bznej politurze, naśladującej marmur i bo- 
gato wyzłacane, Pomiędzy oknami widnie- 
ją w niszach postacie najsławniejszych ak- 
torów wszech czasów i narodów; na suficie 
zaś cykl obrazów (Klimmta i Matscha) 
przedstawia rozwój sztuki dramatycznej 
isceny od thespisowego wózka aż do cza- 
sów dzisiejszych. Z większym jeszcze prze- 
pychem urządzono /oye;. Tu ściany u dołu 
zgmarmuru szarego, wyżej z kamienia ró- 
żowego, przedzielane filarami złoconymi, 
przerywane zwierciadłami, ozdabiane wre- 
szeie portretami najsławniejszych artystów 
wiedeńskiego Burgteatru. Powalłę w foyer 
uświetnił malarz Charlemont trzema kolo- 
salnymi obrazami: w pośrodku „Apollo 
i Muzy,“ po lewej ręce „Ifigenia w Tau- 
ris,“ po prawej „Sen nocy letniej.“ Zin- 
nych dzieł sztuki, mieszczących się w no- 
wym budynku, wspomnieć musimy jeszcze 
„Klytję* Benka, najpiękniejszą figurę mar- 
murową całego gmachu, stojącą w kuryta- 
rzu wiodącym do loży cesarskiej. Dla pu- 
bliczności urządzono z frontu dziewięć 
wchodów; atoli kurytarze są tak ciasne 
i nizkie, że na wypadek pożaru dym udusić 
musi uciekających, zanim dotrą do drzwi. 
Cechuje to cały sposób budowania tego ary- 
stokratycznego gmachu, o którym cesarz 
niemiecki, odwiedzając dwór wiedeński, 
wyrazłi się; „ją bym sobie czegoś podobne- 
go pozwolić nie mógł.* Jest w nowym 
Burgu prawdziwa galerya rzeźb i obrazów, 
ale niema miejsca dla publiczności. Tea- 
trzyk maleńki, mieszczący zaledwie półto- 
ra tysiąca osób, ma loże szczupłe, ciasne, 
rzędy foteli w parkiecie straszliwie ścio- 
śnione, parter przypominający łupinę orze- 
chową. Brak sali dla prób, magazynu 
dla dekoracyj;jgarderoby dla aktorów — wąz- 
kie celki, nie mające żadnego podobieństwa 
do salonów komedyi francuskiej w Paryżu. 
Co najgorsza jednak, nietylko akustyka 
jest niedostateczną, tak, iż na galeryach ci 
tylko rozumieją słowa wygłaszane, którzy 
w pierwszym usiedli rzędzie, ala forma am- 
fiteatru wprost uniemożliwia miejscami wi- 
dzenie sceny. Galerye ułożone są w formie 
liry, tak iż loże, wyskakujące z przodu 
u zgięcia, zasłaniają scenę lożom bocznym. 
To też na architektę posypał się grad za- 
rzutów; przypomniano mu, że architekt 
opery wiedeńskiej, Null, twórca znacznie 
lepszego gmachu teatralnego, z rozpaczy 
odebrał sobie życie; a niemniej dopickł mu 
Nestor dramaturgów wiedeńskich, Bauern- 
feld, publikując szereg epigramów p. t. 
„Zahme Theaterxenien,* w których mię- 
dzy innemi żali się: 


Von Krastel sah ich nur den Kopf, 
Von Gabillon die Beine... 


Braki wyliczone usunięte być mają pod- 
czas feryj letnich. 

Znacznie lepiej, a przynajmniej prakty- 
czniej wywiązali się z zadania swego Hel- 
mer i Felbner, znana spółka budownicza, 
która wybudowała już dwanaście teatrów 
w Europie. Wykończyli oni budowę nowe- 
go teatru wiedeńskiego (Deutsches Volks- 
theater) w ciągu siedmiu miesięcy; a cho- 
ciaż nie widać tam marmurów, rzeźb mało, 
tylko z piaskowca, ale za to w teatrze tym 
słychać i widać aktorów, a na wypadek pa- 
niki, po obu stronach gmachu wychodzi się 
na tarasy obszerne, gdzie przeczekać mo- 
żna spokojnie, aż minie fałszywy alarm lub 
nadejdzie ratunek w razie istotnego nie- 


bezpieczeństwa. 
Stwosz. 


DLA DZIECI. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa znowu po- 
większyła bibliotekę małych czytelników wyda- 


niem MKsdłesćtwa zwierząt w obrazach. Jest to 
przekład (A. Dygasińskiego) pracy K. Leutma- 
na, ozdobionej 263 wizerunkami chromolito- 
grafowanymi ludzi izwierząt. Książka niewątpli- 
wie bardzo użyteczna i pouczająca, ale zachodzi 
pytanie, czy chromolitografia, wprowadzająca 
często do ilustracyi dowolne połączenia barw, 
jest właściwą dla takich wydawnictw? Rysunek 
kolorowany mocniej się odciska na umyśle dzie- 
cka, ale kolorowany fantastycznie daje mu wy- 
obrażenia błędne. Tak np. dziecko z obrazków 
chromolitografii niemieckiej może przyjść do 
przekonania, że wieloryb jest fioletowy, a jeleń— 
różowy. Obecna ksiażka możliwie unika tych 
nieporozumień, nie zapobiega im jednak w szcze- 
gółach. W każdym razie jest ona jednym z naj- 
lepszych nabytków literatury dziecinnej. 


FEJLETON. 


LIBERUM VETO. 


Zbiorek Kuryera warszawskiego. — Wiersz trudny do 

streszczenia.— Prawda o Francyi. — Furtka dla wy- 

mówki. — Wiązanka robótek kobiecych w Kuryerze 

codziennym. — Prób kilka. — Szczególny rezultat do- 

brego pomysłu. — Wyścig, w którym panle same jadą 
na Pegazach. — Potrzeba innego lęgu. 


...Żi pism warszawskich najuroczyściej ob- 
ehodzą dzień noworoczny dwaj bracia przy- 
rodni — Kuryery, które wydają osobne 
zbiorki literackie. Itym razom Warszawskt 
związał snopek kłosów prozy, gęsto prze- 
tkany kwiatkami poezyi. Ogółem poezya 
przedstawia się w nim lepiej, ma barwy 
ładne i świeże (Asnyk, Konopnicka, Ujeski 
i inni), czasem nawet tak jaskrawe, że zmu- 
szają do spuszczenia oczu, jeśli nie z po- 
trzeby, to z obowiązku. Gdybym był panną 
Wisnowską, nie odważyłbym się np. wypo- 
wiedzieć z estrady „Snu* p. W, Zagórskie- 
go, a raczej snu pewnej dziewczynki, która 
oglądała w marzeniu noenem pieszczoty 
ptaszków. Przejęły ją one taką „zazdrością, 
że „krew jej żywiej w skroniach grała“ 
i „ogień owionął,.* W tym stanie zaskoczył 
ją kuzynek, którego tak „rozzuchwalił wi- 
dok ptasich zalotów,“ że... Nie, przepra- 
szam, ciekawych czytelników a zwłaszcza 
czytelniczki, ale sielanki tej dokończyć nie 
mogę. Dodam jeszcze tylko: dzieweczka 
„blizką była wniebowzięcia, wdzięczną bę- 
dąc mu, że śmiały i że porwał ją w obję- 
cia,* ale niewdzięczną matce, która ją zbu- 
dziła wtedy, „gdy tak wszystko szło, jak 
z płatka. * 


Natomiast nietylko mogę powtórzyć, ale 
powinienem rozgłosić jak najszerzej „Pra- 
wdę o Francyi* p. A. Szczepańskiego, Au- 
tor bowiem zdobył dla nas dość szeroką 
szparę, przez którą ukazał duży kawałek 
przyszłości — najcenniejszy upominek no- 
woroczny. Więc tedy, według bezimienne- 
go Nostradamusa, z którego p. Sz. wycisnął 
tajemnicę proroctwa, „w ciągu r. 1889 na- 
stąpi kres respubliki." W jaki sposób prze- 
miana się dokona, określić trudno, ale nie 
będzie ona przewrotem. Prawdopodobnie 
przy wyborach zwyciężą żywioły zacho- 
wawcze i powołają do steru Boulangera. 
Rządy jego wszakże będę tylko „epizo- 
dem,“ po którym nastąpi monarchia. Zdaje 
się, że ów „epizod“ nastąpi jeszoze przed 
wystawą, bo ona wymaga spokoju. To nie 
wyrocznia delfijska, przepowiadająca dwu- 
znacznie, lecz podyktowanie ustępu z księ- 
gi przyszłości tak wyraźnie i jasno, jak 
gdyby z przeglądu politycznego p. Br. Z. 
w Kuryerze. Wierzę Nostradamusowi, gdy 
stanowczością swoją wlewa wemnie ufność, 
a mimo to lękam się o niego. Nuż chybi, 
nuż przed wystawą na fotelu Francyi nie 
zasiądzie Boulanger a po wystawie — na 
tronie kandydat do korony — cóż wtedy? 


Wtedy naturalnie podziękujemy Bogu, że 
naszych „rewelacyj* i „interviewów“ nie 
rozstrząsa swym długim językiem telegraf 
iże one pozostają w kółku rodzinnem, ale 
iw tem kółku trzeba będzie jakoś sprawę 
omyłki wieszezbinrskiej załatwić, Na ten 
cel proponuję podkreślić w „Prawdzie 
o Francyi* te wyrazy: „ale nie można wie- 
dzieć, co o tem wszystkiem sądzi ks. Bis- 
mark.“ Rozumie się dziś on o tem nic nie 
sądzi, bo o artykule p. Szczepańskiego nie 
wie, gdyby wszakże proroctwo nie spra- 
wdziło się, w takim razie p. Sz. będzie 
mógł przytoczyć na swe usprawiedliwienie: 
zastrzegłem, że nie wiadomo, co sądzi Bis- 
mark, sądził inaczej i wszystko popsuł. 
Noworoczny numer Kzzyera codziennego 
jest wiązanką robótek kobiecych. Niezale- 
żnie od wyniku dobrej woli, należy przy- 
znać redakcyi, że wzbogaciła naszą wiedzę 
bardzo ciekawem doświndczeniem, okaza- 
wszy poglądowo, jak się przedstawia mo- 
zajka literucka, wyłącznie piórami niewie- 
śctemi nakreślona. Rezultat omylił wszel- 
kie domysły i dał doskonały probierz ulo- 
czalności hypochondryi i malancholii. Kto 
po przeczytaniu tego zbiorku nie wyleczy 
się z najbardziej zadawnionego smutku, ten 
nio odzyska już nigdy wesela; a jeżeli na- 
sa jutrz nie objawił się między nami humo- 
rysta, to widać, że na niego dlugo jeszcze 
czekać będziemy. Pomijam purę dostojni- 
czek i zdolnych pracownie naszej literatu- 
ry, które zawsze i wszędzie, a więc i w tym 
zbiorku zlożyły szereg ładnych lub zrę- 
cznych hafcików, ale warto posluchuć bar- 
dzo licznego zastępu ochotnie, które zdra- 
dua pokusa znęciła do pióra. Rzadko druk 
odbija podobne klejnoty, u wątpię, czy kie- 
dykolwiek miał je w równie obfitym garni- 
turze. Nazwiska tych autorek zataję przez... 
grzeczność i tylko je zaznaczę pierwszemi 
gloskumi, zwłaszcza że bibliografowie wie- 
dza, gdzie mają ich sznkać. Itak: A, A. 
tłomaczy się, że „siły staranne $yloletnią 
prawą sceniczną nie pozwalają joj nawet na 
najkrótszą chwilę zająć się czemkolwick 
znaiem* (prócz?), więc nic nie przysyła, Bez- 
imienna: „Kto ma wisieć, tego 1 trzęsienie 
ziemi nie pochlonie.* Z, U.: „Kamień od- 
cznwit wszystkie prądy życia, przebiegające 
ziemię, wszystkie potężne drgnienin natu- 
ry... Jest to stan najdoskonaulszy i najszczę- 
śliwszy zarazem, do jakiego człowiek dojść 
może“ (doslownie). J. M. donosi, że pier- 
wsza jej odpowiedź na wczwanie reduktora 
zginęła, a w drugiej prosi, ażeby jej imię 
pozostawiono „w cieniu,“ Z. Ð. opowiada, 
że widziala fosforescencyę morzu w Osten- 
dzie. L. B. wyznaje, że żywot artystki (ak- 
torki) jest tylko pięknym z pozoru, u mimo 
to autorku zeszłaby z tej drogi „chyba bez 
duszy.“ A, H. (wierszem) zachęca, ażeby 
ternz młodzi z równym zupułem jak ona 
„slali pracę sconiczną Muzie.* H. EL. (wior- 
szem) nie myśli uni o Bizecie, ani o Masse- 
nocie, ale o doktorze, który „zmoże katar.“ 
M. W.: „Mężczyżni o tyle lubią cnotę 
(wszelką?), o ile z niej zrobić mogą wystę- 
pek.“ J. Oz.: „Przeznaczeniem artysty jest 
śmiać się na scenie, a płakać po za scong.“ 
(Np. Dawison, Królikowski), S. P. zanwa- 
Żyła, żo jest jeden dzień, który nam bardzo 
przypomina nasze imieniny, mianowicie 
dzień Nowego roku, bo wtedy również num 
wiuszują. „Podobieństwo jego do dnia na- 
szych imienin jest jeszcze tem boleśniej 
uderzające, że dwa te uroczysto dni jedna- 
kowo (?) oddalają nas od duty naszych uro- 
dzin. Chyba dosyć — a to nie wszystkie 
porły, polną jeszczo garść pysznych wylo- 
wić by można. Odnalazlszy je dziś jako pa- 
miątki po Homerze, Arystotelesie, Dantem, 
Koperniku, namyślalibyśmy się, czy wy- 
wiesić na widok publiczny, Niema w histo- 
ryi tak świetnego nazwiska, któreby tym 
klejnotom nadalo wartość. duje się, 20 
dla ubawienia czytelników wytrząśnięto na 
stronica pisma kosz redukcyjny  Prawdo- 
podobnio ani Azryc? codzienny tego ekspe- 
rymeontu nio ponowi, ani wiele debiutantek 
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drugi raz nie wystąpi, a jednakże w zasa- 
dzie próba była dobrze pomyślaną i może 
wypadłaby szczęśliwiej, gdyby krótszym 
promieniem zakreślono koło wybranek i nie 
zapraszano każdej, która umie piszó... orto- 
graficznie i wypływać na wierzch w stosnn- 
kach towarzyskich lub wdzięcznie uśmie- 
chać się ze sceny. Jeżeli z wielką uwagą 
słuchalibyśmy, co o świecie powiedziałaby 
nam jaskółka lub lew, tedy nierównie eie- 
kawszcemi są wyznania kobiety, która, bądź 
co bądź, dotąd posiada w swych poglądach 
wzrok odmienny, jest pryzmatem swoiście 
zułamującym i rozszczepiającym światło. 
Za zbyt ona wszakżo do nas podobna i za 
dobrze ją znamy, ażeby każda mogła nas 
zajmować swoją spowiedzią. Tylko rozu- 
mna, tylko utalentowana i głębiej myśląca 
niech mówi publicznie. Wszystkie inne le- 
piej zrobią, gdy albo pójdą za radą Pery- 
klesa, albo Napoleona I, albo rozdadzą mdłe 
cukierki swych ustek dworakom balowym, 
którzy nie są wymagający. Wieln kobietom 
zdaje się, że mając głowę wydętą jak ba- 
lon gazem dnszącym, a w sercu jak w lódce 
odważnego aeronautę, mogą wzlecieć wy- 
soko w powietrze literatury. Niestety, tu 
rządzą inne prawa ciężkości i na nie się nie 
zda wysypywanie piasku z woreczków, któ- 
rego tyle spadlo na lamy Kuryera codzten- 
zego. Ale — powtarzam — nie jego wina, 
że te podskoki podlotków wypadły zaba- 
wnie; przeciwnie, zasłużył on na szczerą 
pochwałę za urządzenie pysznych wyści- 
gów, w których: panie jadą same — na Pe- 
gazach! Konopnicka, która nie bierze udzia- 
lu w tej gonitwie, daje z trybuny znaki 
Orzeszkowej i innym, ażeby się wycofały. 
Ale Orzeszkowa odpowiada przecząco, bo 
teraz ulubionym dla niej sportem jest ucze- 
stniczenie w życiu maluczkich. 


Polacy wogóle nie piszą zwięźle, tresci- 
wie, a tem mniej ich kobiety, One potrzo- 
bnją skóry wołowej, a im dano mrowczą. 
Więc niektóre tylko pozaczynaly swą mo- 
wę... Tego rodzaju zbiorki, jak wydawane 
przez Kuryery, wynaleźli francuzi, dowci- 
pni i zdolni dot. z. „aforyzmów,“ Roztro- 
pni niemcy i anglicy nie naśladują ich, bo 
nie chcą jako tańczące hipopotamy wyglą- 
dać Śmiesznie. My ryzykujemy się i — 
przyznać trzeba—z większem powodzeniem 
niż ssaki piwa, rozpinający się w miezli- 
czonych zwojach jak chmiel, którym język 
często nie pozwala na jednej stronicy zmie- 
ścić pelnego zdania. Ale ,„jednodniówki,'* 
które nadto rodzić się muszą z wielkim tru- 
dem, jnż mocno spowszedniały. Ponieważ 
zaś kosztnją one nakladców podobno bardzo 
drogo, więc trzeba wydawniczej kurze pod- 
łożyć inne jaja, niech zacznie wysiadywać 
pomysły odmiennego gatunku. 

Poseł Prawdy. 


PRASA RUSKA. 


Mosk. Wiedomosti zamieszczają w dal- 
szym ciągu urzędowe sprawozdanie o po- 
bycie Ich Cesarskich Wysokości w War- 
Sza wie: 


„Jak każda piękność, tak też i Warszawa 
ukrywa swe lata, Przeszłość najdalsza to mity- 
czne czasy założenia miasta. Podług jednych 
źródeł, miasto założyła w wieku XT jakaś rodzi- 
na czeska — czy tylko nie prawosławna? War- 
szów — czy też Warszawców W języku staro- 
słowiańskim „Warsz,“ od węgierskiego „Va- 
ros,“ oznacza miejsce górzyste, obronne. Po- 
dług innych źródeł, Warszawę założył Konrad 
Książę Mazowiecki. Stolicą kraju Warszawa 
została za Janusza, syna Ziemowita. History- 
cznie Warszawa istnieje od roku 1224, Wr. 
1252 była jeszcze wioską. W r. 1529 przeszła 
do korony polskiej, ale stolicą Polski została 
dopiero w wieku XVI, za Zygmunta III. Od r. 


1799 do 1807 prusacy rządzili w mieście. Rzą- 
dy te dobrze tu pamiętają. Następnie byli fran- 
cuzi, a w hotelu Angielskim pokazują pokój, 
w którym Napoleon I miał wyrzec sławny afo- 
ryzm, że od „wzniosłości do śmieszności jodem 
krok tylko.* Ten sam Napoleon, ulegając niby 
piękności pałacu Krasińskich — obecnie Izba 
sądowa — chciał go razem z ruskiemi końmi 
artyleryjskiemi zabrać do Paryża. Po francu- 
zach osiedli w Warszawie ruscy. Tylko łasce 
Cesarza Aleksandra I zawdzięczają polacy 
wskrzeszenie Królestwa Polskiego od r. 1815. 
Wdzięczność ich znalazła wyraz w latach 1830 
i 1862, a teraz wyraża się w tym bierno-wro- 
gim nastroju, który niewątpliwie panuje tu do- 
tąd. Istnieje mało znana, ale bardzo ciekawa. 
książeczka p. Ustimowicza, pod tytułem Zama- 
chy t speski ma życie mamtestnika hr. Berga. 
Ujęto w niej w pewien system zamachy na życie 
generała Trepowa, hr. Liidersa i Berga, na Ks, 
Konstantego Mikołajewicza i wymieniono czyny 
różnych Bobrowskich, Awejdów, Padlewskich, 
Traugutów, Rodowiczów, Chmielińskich, Jaro- 
szyńskich i innych aż do Sierakowskiego, Mie- 
rosławskiego i Langiewicza. Na podstawie do- 
kumentów komisyi śledczej książeczka wylicza, 
że liczba zabójstw politycznych, dokonanych 
częstokroć ze strasznemi męczarniami, sięga aż 
pięciu tysięcy. Znajdujemy tam szczegóły o u- 
cieczce rewolucyjnego organizatora Warszawy, 
Lempkego, z 2,000,000 złp. skradzionemi z ka- 
sy narodowej; o tem, jak pod nr. 2,271 Siostry 
Miłosierdzia ukrywały broń, amunierę i męż- 
czyzn; jak ukradł z kasy głównej 3,600,000 złp. 
niejaki Waszkowski, następnie stracony. Róż- 
nych stowarzyszeń, komitetów, delegacyj, dy- 
rekcyj 1 komisyj w Warszawie i województwach 
p. Ustimowicz wymienia 51. Rządów narodo- 
wych było właściwie 5, ostatni Brzezińskiego 
i Waszkowskiego istniał od 25 marca do 16 li- 
stopada 1864 r. Książeczka wymienia dalej 
straconych, oraz tych, co uciekli lub otruli się, 
a co ciekawsza, że podaje nazwiska uczestni- 
ków powstania którzy mieszkali spokojnie 
w Warszawie jeszcze w 1870 r. Na krwawem 
tle morderstw rysują się twarze różnych żan- 
darmów wieszających. pomiędzy którymi jest 
dużo księży, Na podstawie słów szanownych na- 
szych długoletnich działaczów w Królestwie 
Polskiem, możemy oświadczyć, że jednostron- 
nem byłoby twiordzenie, że i teraz polacy są. 
niczem innem, jeno spiskowcami, będącymi 
chwilowo na swobodzie; ale z drugiej strony 
niepodobna głosić, że tu w Polsce wszystko 
spokojnie i że możemy spoczywać na laurach... 

„Prawdopodobną jest rzeczą, że usposobienie 
społeczeństwa polskiego przebywa teraz nie- 
zmiernie ciekawą fazę i że od zupełnie postron- 
nych wypadków, rozstrzygających o wojnie lub 
pokoju, zależy całkowicie odpowiedź na pyta- 
nie: czy społeczeństwo polskie trzymać się bę- 
dzie i nadal obecnego systemu „biernej* obro- 
ny, czy też przystąpi do „czynnej* akcyi? Gdy- 
by tak istotnie było, to teraźniejsza cisza ma- 
skuje zręcznie nadzieje polaków, pokładane 
w wojnie i ustawiczne zwracanie oczu w kierun- 
ku Krakowa i Lwowa. 

Po powstaniu w r. 1863 jęli polacy, jak 
wiadomo, wymierzać sobie własnoręcznie chło- 
stę moralną i występować z zarzutami przeciw- 
ko emigracyi, a na pierwszy plan wysuręli, 
w oczekiwaniu lepszej przyszłości, rozwój inte- 
resów materyalnych i gorliwe pielęgnowanie 
narodowości polskiej. 

Świeżo uwidoczniła się reakcya przeciwko 
„biernej“ obronie i rozległy się głosy, nawołu- 
jące do obrony czynnej. Prąd ten udzielił się 
głównie młodzieży, a za jej przedstawiciela 
uchodzi Miłkowski (Jeż), autor USskoków, 
W zeszłym roku wydał on w Paryżu broszurę 
p. t. Rzecz o obromze, w której wykazuje, iż do- 
tychczasowy system „biernej“ obrony wprawił 
polaków w stan apatyi, że zatracili zupełnie 
poczucie indywidualizmu, jedynym zatem środ- 
kiem przeciwko zagładzie rycerskiego narodu 
polskiego jest przejść do obrony czynnej; rzecz 
prosta, że w tym celu trzeba z drobnych ofiar 
zgromadzić kapitał, „skarb narodowy,* aby 
przypomnieć Europie o Polsce. 

W tych i tym podobnych prądach znać cią- 
głość z tradycyami i taktyką ostatniego po- 


wstania; nadto pokazuje się, że najgorętsze gło- 
«wy polskie nie nauczyły się prawie niczego. 

Wszystkie projekty rządowe, zwłaszcza te, 
które dążyły do zjednoczenia Kraju z gubernia- 
mi wewnętrznemi, znajdowały tu niechętne 
przyjęcie. Na specyalną niełaskę zasłużyła sobie 
reforma sądowa. W sądzie wypierali się znajo- 
mości języka ruskiego nawet profesorowie, wy- 
stępujący w charakterze ekspertów, świadkowie, 
tudzież adwokaci przysięgli, stawający przed 
sądem w roli świadków. Ujawniło się dążenie do 
zajmowania godności sędziów gminnych, aby 
ułatwić sobie bezpośrednie oddziaływanie na 
Jud w sądzie i na zebraniach gminnych. Prasa 
polska, mimo cenzury, odgraża się ustawicznie 
ludziom, oddanym państwu, zwłaszcza „roda- 
kom* i z głuchą żawiścią podburza wszystkie 
„zakątki kraju. 

My, ruscy, odbudowaliśmy Królestwo Polskie, 
zachowaliśmy je i wzbogacili, a polacy tak nam 
się za to wypłacają, że zwracają swój wzrok 
w stronę Krakowa i Lwowa! Czyż władze miej- 
scowo mogą wobec tego być dobrotliwszemi, ta- 
skawszemi? Qzyż nie należy przyznać słuszności 
obecnej władzy miejscowej w kraju, że widząc 
jasno, co się dzieje, wedle tego miarkuje swe 
postępowanie? Wszakże Miłkowski nie dla emi- 
gracyi chyba pisał ów program polityczny. 
Wszakże nie wyssano sobie z palca tej uporczy- 
wej pogłoski, ża bardzo niedawno temu jeden 
z zagranicznych agentów wojskowych zdejmo- 
wał widoczki z naszych twierdz, a jednym z naj- 
bliższych jego pomocników był utytułowany 
polak; mówili też, że ten ostatni siedzi teraz 
pod kluczem właśnie w jednej z owych fortece. 
Jego rodzaju fakty tłomaczą ton, jakim mówi 
się o Polsce; bo i 'pocóż udawać oszukanych, 
skoro nikt nas nie oszuka. bo wiemy doskona- 
le, z jakiem to pojednaniem mamy do czy- 
nienia. * 


poza 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Podróżnik francuski Martin, znajdujący się obecnie 
«w Petersburgu, przedsiębierze wyprawe do Chin 
'i Tybetu, a następnie zamierza śladem Prczewalskie - 
go powrócić do Rosyi przez Mongolle i Svberyę. 

Senat rządzący po zbadaniu skargi pisarza poli- 
cyjnego, Mozołewskiego, na Izbę sądową warszaw- 
ską, obwinionngo o podrabianie dokumentów i osa- 
dzonego w areszcie, odrzucił ją, ale uznał, że Izba 
w tym wypadku działuła zbyt powolnie. 

Koleje. Według projektu ministeryałnego, budowa 
kolel bocznych czył t.z. „dojazdowych“ dla osób 
prywatnych będzie znacznie udostępniona, Prawo 
-wydawania koncesyl służyć ma ministrowi komuni- 
kacyi, a pozwolenia odbycia poszukiwań dawać bę- 
dą gubernatorowie. Koleje boczne korzystać będą 
z przywileju obowiązkowego wykupu oraz z prawa 
układania relsów po bokach dróg szosowych I grun- 
towych. Oprócz tego mają być uwolnione od wyda- 
tków na utrzymanie dozoru policyjno-żandarmskie- 
.g0, oraz od podatku na bilety osobowe. 

Pożyczki. Wydawanie z Banku państwa pożyczek 
na zastaw wieprzowiny, jak donoszą dzlenniki pe- 
tersburskie, podniesie znacznie wywóz tego produ- 
ktu zx granicę. Do ministeryum dóbr państwa wnie- 
siono wiele podań o pożyczkę na ten cel. Obllczają, 
‚ke wywóz wieprzowiny za granicę podczas zimo- 
wych miesięcy dosięgnie cyfry przeszło 100,000 pu- 
dów. 

Szkoły. Minister spraw wewnętrznych otrzymał 
projekt założenia w państwie wyższych kursów we- 
teryraryjnych naukowo-praktycznych. 

— Ministeryum oświaty ma się zająć rozpatrze- 
niem wniosku co do zaprowadzenia w większych 
miastach stancyj uczniowskich z klasami repetycyj- 
nemi przy zakładach średnich i wyższych o cenach 
umiarkowanych, pod dozorem rad szkolnych, 

— Minister oświecenia uznał za rzecz konieczną 
przywrócenie od I stycznia r. b. klas przygotowa- 
czych w gimnazyach, progimnazyach i szkołach 
realnych, 

, — W Petersburgu w zakładach średnich I w szko- 

_łach miejskich, za staraniem kuratora okręgu, za» 
prowadzono naukę gimnastyki i maszerowania woj- 
skoweg. 
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— Większość młodzieży, kształcącej się w nowo 
otwartym uniwersytecie syberyjskim, tak jest ubo- 
ga, że wszyscy profesorowie tamtejsi złożyli do kasy 
uniwersyteckiej całą pensyę za pierwsze półrocze 
w ilości 1,214 rs. na potrzeby internatu studen- 
ckiego. 

— Studentom uniwersytetu charkowskiego, któ- 
rzy wstąpili do zakładu w roku akademickim 1884/5, 
lub wcześniej ł nie zmieniali wydziałów, pozwolono 
składać egzaminy podług ustawy z r. 1863. 

Szczepienia. Ministeryum spraw wewnętrznych 
w okólniku do gubernatorów zaleca im, aby wydall 
rozporządzenie, zabraniające nadal zaszczepiania 
dżumy bydłu rogatemu; szczepienia zaś innych cho- 
rób zaraźliwych dozwalać jedynie za upoważnieniem 
wydziału lekarskiego w ministeryum i pod najści- 
$lejszym dozorem inspekcyl lekarsklej m'*jscowej 
araz pod kontrolą weterynaryjno-policyjną. 

W kraju Nadbaltyckim z d. 13 grudnia na kolejach 
nakazano używanie języka państwowego we wszyst- 
kich aktach, Minister komunikacył otrzymał prośbę, 
aby cofnął rozporządzenie na rok jeden, lecz minl- 
steryum nie uwzględniło. 

Cło. Minister skarbu wniósł do Rady państwa 
projekt podwyższenia cła od wagonów, przywożo- 
nych z zagranicy, na pożytek kolei konnych i dróg 
żelaznych. 

Zhoże. Grażdantn donosi, liż ministeryum dóbr 
państwa otrzymało podanie od osób zainteresowa- 
nych w sprawie ustanowienia kontroli, aby zboże 
oddawane na kolejach nie ulegało skutkiem nie- 
dbalstwa zepsuciu w składach kolejowych. 


Literatura. W Poznaniu od nowego roku zaczyna 
wychodzić tygodnik ilustrowany, mający na celu 
szerzenie oświaty, oraz zamiłowanie do pracy i o- 
szczędności, p. t. Staszyc. 

— Od nowego roku zaczyna wychodzić we Lwo- 
wie pismo ekonomiczno-społeczne p. t. Ekonomista, 
w dwu wydaniach, jako tygodnik popularny i mie- 
sięcznik Ściśle naukowy. Na ten cel złożono zna- 
czny fundusz. Wydawcami są: poseł St. Szczepanow- 
skł, dr. Tadeusz Rutowski t dr. Witold Lewicki. 


Bibliografia. E. Bogusławski, 
tom I. Kraków, str, 532. 

— H. Nussbaum, Htstorya żydów, tom II, Warsza- 
wa, Str, 424, 

Urzędnicy kolejowi. W ministeryum komunikacyl 
opracowują obecnie przepisy i rozporządzenia dla 
urzędników i oficyallstów dróg żelaznych rządo- 
wych i prywatnych. Porządek przyjmowania na służ- 
bę ulegnie zmianie głównie w wydziałach remontu, 
oraz taboru ruchomego. Posady etatowe w tych wy- 
działach będą dawane wyłącznie ludziom uzdolnio- 
nym fachowo, posiadającym dyplomy z ukończenia 
szkół technicznych i przytem takim, którzy odbyli 
wymaganą praktykę. Odpowiedzialność inżenie- 
rów kolejowych i służby drogowej za wypadki bę- 
dzłe znacznie obostrzoną. 

Kasy pożyczkowo-wkładowe, |IVowosti donoszą, iż 
ministeryum spraw wewnętrznych zajęte jest obe- 
enie opracowaniem normalnej ustawy kas pożyczko- 
wo wkładowych, które mają być utworzone przy 
wszystkich bez wyjątku fabrykach i zakładach prze- 
mysłowych w całem państwie. 


Historya słowian, 


Egzaminy. W kołach rządowych poruszono spra- 
wę poddawania osobnym egzamlnom lekarzy, wstę- 
pujących do służby koronnej. 

Wzmocnienie ochrony. Departament policyjny za- 
żadał od gubernatorów zdania w przedmiocle zwię- 
kszenia liczby rewirowych i stójkowych okręgo - 
wych dla wzmocnienia ochrony Z tego powodu od- 
bywać się mają zjazdy naczelników powiatów. 


Egzaminy. Ministeryum oświaty w sprawie egza- 
minów na stopień prowizora farmaceutycznego wy- 
dało następujące rozporządzenie: Termin wnoszenia 
podań o przyjmowanie do egzaminów wyznaczono do 
15 kwietnia każdorocznie, a same egzaminy odby- 
wać się będą w maju i czerwcu, czyli razem z egza- 
minami słuchaczów farmacyi. Kandydaci, otrzymują- 
cy dwa stopnie niedostateczne lub nieprzystępujący 
4 jakichkolwiek powodów do egzaminu z dwóch 
przedmiotów, obowiązani będą powtórzyć cały egza- 
min dopiero po upływie sześciu miesięcy. Otrzymu- 
jący zaś jeden stopień niedostateczny lub nieprzy- 
stępujący do egzaminu z jednego przedmiotu, złożyć 
będą mogli egzamin po upływie trzech miesięcy. 

Nagroda. Rada ogólna uniwersytetu warszaw- 
skiego zawiadamia, iż wydział lekarski na zasadzie 


warunków konkursu o przyznanie nagrody Imienla 
+} 


« Adama Chojnackiego na dzieła z zakretu medycyny 
naukowej i popularnej, przyznano 900 rs. doktorowi 
Pawłowowi za najlepsze jego dzieło „Wzmagający 
nerw serca,“ Następne premium będzie przyznane 
w r. 1890 za najlepsze dzieło z zakresu medycyny 
przystępne dla ogółu. 

Warsztaty więzienne powiększane są w Warsza 
wie przy ul. Długiej, przeważnie tkackie, na 450 
więżniów. Równocześnie mają być powiększone 
warsztaty szewckie | krawieckie, których wyroby 
po zaspokojeniu miejscowych potrzeb aresztantów 
sprzedawane są na mieście. 

Całkowite zaómienie słońca, widzialne tylko 
w Ameryce, szczególnie na zachodniem wybrzeżu 
Stanów Zjednoczonych, odbyło się w warunkach dla 
obserwacyl bardzo pomyślnych. 

W Paryżu pożar zniszczył skład księgarza Schlei 
singera. Około 20,000 tomów najrzadszych dzieł 
spłonęło. 

Fabryka koronek. Założona przez spólkę przemy- 
słowców francuskich przy ul. Okopowej druga fa- 
bryka koronek jedwabnych, w tych dniach została 
w ruch puszczoną. Dla obznajmienia miejscowych 
robotników i robotnic sprowadzono specyalistów 
z zagranicy. 

Główne obserwatoryum fizyczne w Petersburgu od 
roku bieżącego zamierza dostarczać drogą telegrafi- 
czną abonentom ze wszystkich stron państwa wia- 
domośc! meteorologiczne. 


Zmarli. Dr. Teofil Nowosielski, w Warszawie lat 
76. Pracował na polu literatury pedagogicznej. W r. 
1838 odbył podróż za granicę I w całych nlemał 
Niemczech zwiedził istniejące wówczas ochrony. 
W Dreźnie poznał się z Fröblem, a w Pradze cze- 
sblej zwrócił przedewszystkiem uwagę na metodę 
prowadzenia ochron przez Swobodę; uznał ją za naj- 
lepszą. W r. 1839 po otwarciu pierwszej wzorowej 
ochrony w Warszawie, został jej dlerwszym kiero- 
wnikiem. Przygotował nauczycieli w tym zawodzie 


9DPOWIEDZI REDAKGYI. 


P, A. Ch Pomijając ten, zresztą małoważny 
wzgląd, że podawanie ceny książek krytykowanych 
nie jest zwyczajem literackim, zachodzi inna tru- 
dność, że często sami jej nle znamy. 

P.A K. Czy literat, otrzymawszy dar pieniężny, 
winien o tem donieść publicznie, czy też nie, to nie 
jest zagadnienie etyczne, ale zwyczajowe, a nadto 
nierazod wielu względów zależne. Żadną więc stałą 
miarą moralną rozstrzygać go nle można. 

P. W. Min. w Sk. Zdaje się, że najlepiej wymaga- 
niom Pańskim dogodzi Gazeta warszawska, konser- 
watywna, ale umlarkowana, a przytem umiejętnie 
i starannie redagowana. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła I tylko 
zastrzeżone do zwrotu zachowuje. 


Ogłoszenia. 


Zaklad Fotograficzny 


W. TWARDZICKIEG0 


ul. Niecała Nr. 12, w Warszawie, 


istniejący od lat trzydziestu. 


Nowym sposobem momentalnym (instan- 
tanós) dopełniają się wszelkiego rodzaju 
zamówienia, to jest: zdjęcia z osób, dzieci, 
widoków, wnętrza kościołów, salonów, pra- 
cowni, również grupy osób w rozmaitych 
formatach, kopie i powiększenia aż do na- 
turalnej wielkości, zdejmują się także konie 
w biegu i inne zwierzęta; słowem wszystko, 
co w zakres fotografii się zalicza. 
neg” Niepogoda przy nowym sposobie nie ro- 
bi PRE aaiacddoh. — Zakład posiada 
100,000 klisz, z których przyjmuje zamó— 


wienia, 
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= EXSIOCATOR 


Wezwany w listopadzie r. z. do Wiednia przez zarząd dworu cesarsko-austryackiego dla wykona- 
nia robót konserwacyjnych w cesarskim Burgu i zajęty następnie w Berlinie zabezpieczeniem mego wy- 
nalazku w Niemczech przez przyznany mi obeenie 15-ietni patent państwowy — nie mogłem, rzecz pro- 
sta, wiedzieć nawet, co w tym czusie podobało się komuś w Warszawie o tymże wynalazku wydrukować. 

To tłomaczy spóźnienie odpowiedzi na wystąpienie „Smoły* przeciw „Bxgiecatorowi* na własnej 
reklamie oparto. 

Z samą „Smołą* nie wartoby było podnosić polemiki, gdyby nie szło jednocześnie o zaczepkę pu. 
bliczną, której milezeniem pozbyć nie można. 

Skromna zrazu „Smoła,* nazwana „Gudronitem,* wynalazku Ciszewskiego, przechrzezona nastę- 
pnie na „Gudronit nr. nr. 1, 2, 3,“ przedzierzgnąwszy się w firmę „Gudronit,* wyrosła ostateoznie w „Gu- 
dronit et comp.“ używając medalu za „osuszające piece, nie mające z nią żadnej styczności, na wysta- 
wie bowiem [885 r. nie figurowała wcale — wystąpiła wreszcie z przechwałką, że poprawiła bezskute- 
czne jakoby usiłowania. „Exsiccatora.'* i 

Zobaczymy więt, o ile to jest prawdą w przytoczenych wypadkach: 

1. „Smoła' (gudronit) zawiadamia: iż w zabudowaniu tutejszego zarządu kolei konnej 
grzyb drzewny, pomimo użycia „lixsiecatora,* zniszczył podłogę w przeciągu 21/4 roku zupełnie i na 
żądanie W-go Ohorążego, dyrektkra tejże kolei, nową podłogę posmarowano gudronitem (smołą).* 
Posłuchajmy teraz objaśnienia w tym względzie tegoż W-go Chorążego, inżeniera i dyrektora: 

„D początku, gdy „Exsiccator“ zaledwie wchodził w użycie, kazałem dla zakonserwowania 
podłóg w małej ilości takowego sprowadzić, lecz nia było jeszcze wtedy ani broszury, ani piśmien- 
nego sposobu użycia. Robotnicy przy układaniu nowej podłogi nie usunęli ziemi podług przepisa- 
nych teraz rozmiarów, a zatem naturalnie nie mogła podłoga tak długo się ORAE mając od 
spodu stary, spleśniały grunt. Teraz przy układaniu powtórnie nowej podłogi, chciałem użyć owe- 
go sławionego gudronitu. Znajdowalem się osobiście przy nakazanem przez firmę „Gudronit'* wy- 
konywaniu robót, tj. przy usunięciu ziemi prawie na *%4 łokcia głęboko i urządzeniu wentylacyi 
naokoło obszaru podłogi. Przy smarowaniu tejże owym gudronitem rozchodziła się woń tak przy- 
kra, iż z mocnym bólem głowy musiałem się oddalić. 

Sądzę, że przy podobnem zapobiegawczem urządzeniu i „Exsiecatorem'** wówczas posma- 
rowana podłoga nie uległaby zniszczeniu.* 

(Tu dla Raita] słuszności dodaję, że przy urządzeniu wentylacyi i usunięciu ziemi na 3 łokcia głę- 
bokości, wszelkie środki konserwacyjne za zbyteczne poniekąd poczytuję. — Ritter). 

2) Ogłasza dalej „Smoła,* że u W-go Józefa Morawskiego w Smardzewie przez Płońsk, 
po dwóch latach grzyb powrócił i zniszczył posadzki wysmarowane „Exsiecatorem.* 

Odpowiedź W-go Morawskiego z dnia 20 grudnia 1888 r. na zapytanie w tym względzie, brzmi: 

„Pociągnąć kazałem „Exsiecatorem* przed kilku laty po wierzchu posadzkę dębową, którą 
od spodu grzyb już był zjadł zupełnie, zjadł ją więe również prędko, gdzie jednak smarowano le- 
gary i urządziłem wentylacyę — tam dotychczas grzyba niema.* 

Do wymownej tej samej przez się odpowiedzi nie pozostaje, jak tylko dorzucić zapytanie do facho- 
wych z praktyki i świadomych rzeczy z teoryi: czy możebnem jest zakonserwować dłużej niż parę lat 
ciało zupełnie zepsute, przez samo tylko posmarowanie powierzchni? 

3. „Smoła* ogłasza dalej, że u J. W-go senatora Arcimowicza w Nowej Aleksandryi po 
dwóch latach grzyb się pokazat.“ 

Chociaż w moich księgach handlowych, oparagratowanych przez trybunał handlowy, w których 
najmniejsza pozycya, od 30 kop. począwszy, jest wciągana, senator Arcimowiez jako nabywea nie figuru- 
je, odnosiłem się i tu jednak po objaśnienie pod wskazanym przez „Smołę' adresem, na dwukrotne jednak 
zapytanie z dołączeniem marek powrotnych — żadnej nie otrzymałem odpowiedzi, eo pozwala mi wnosić 
że i ten trzeci zarzut, „Exsiecatorowi” uczyniony, jest dowolny i nieprawdziwy. 

Oto jak się w wlasciwem świetle przedstawiaj: przechwałki „Smoły,* a życzących sobie bliżej za- 
poznać się z prawdziwą jej wartością, proszę o zadanie sobie trudu przeczytania dodatku do drugiego 
wydania ilustrowanej broszurki o „,EXSICGATORZE,* którą na każde żadanie wysyłam franco'i bezpłatnie. 


Wynalazca „EXSICCATORA* Inż. Technolog G. RITTER, Królewska 39 w Warszawie. 


W.uniiwapbnn© Cemy o 
Księgarnia i Skład Nut G. CENTNERSZWERA w Warszawie, 


ulica Marszałkowska Nr. 147, wyprzedaje po zniżonych cenach: 
zniż, rs. kop. 
Bogacki, Istota zjawisk psychicznych, cena kop. 40 A f 
Chmielowski, Geneza fantazji, cena kop. 50 AWA ASI WSA 2, 
DWSLAWOWAWA GI EMAZURZANNZ ZAZNA 
Dumas, Hr. Monte-Christo, 6 tomów, cena rs. 6 
Dygasiński. Katalog rozumowany, cena kop. 30 
Fournier, Syfilis i Małżeństwo, cena ts L20 . . . 4. LL Lo GA 
Gunilla, Poemat z czasów średniowiecznych, cena kop. 30  . « . 1 1.6 21, 
Herz, Geometrya, cena re, 1.20 Śr GETS roi PY: 


Jeż, Siostrzane dusze, cena kop. 75 . . « . « . . i ha AN A IZ a A 30 
Kochanowski, Dzieła, komplet 4-ty, cena rs. 2.40 t WY YN CRO MW RB: 50 
Konopnicka, Wrażenia z podróży, cena rs, 120 p . |. 1... La 1 A 

Korneliusz Nepos, przez Sobieskiego, cena rs. 180 . . 1. 4. aa 06 2, 50 


Krakowski, Korespondencya handlowa, cena r8.2 . . « 4 4 4 24.4 411 
Kutuzow, Rzeczywiste interesa świata słowiańskiego i pokój europejski, cena kop. 30 
Petersen, Metody rozwiązywania zadań geometrycznyuh, cena kop.60 . . . . . . 
ROlBiesnto ziemi; conton. 101 +0. u PR oz 0, EU SG" r a A 
Polak Dr., Kuchnia dyetetyczna według Wiela, cena kop. 75 . . . . 4. . . 1 
Polak Dr., Wychowanie dzieci u rozmaitych narodów, cena kop. 75 

miech i satyra, szkice humorystyczne, cenars.2 . . . . Laos a a 0 1 1 
Sobieski, Wspomnienia studenta. cena kop. 40 . . . . . . . . . | 


m „CUBRONIT* 


Bud. A. Ciszewski i Sp., — Wierzbowa, 6. 


BIÓRO osuszania mieszkań i tępienia grzyba drzewnego (które p. Ritter (Exicca- 
tor) nazywa... oczyszczoną smołą?). 


Nb. W tym roku pomiędzy wieloma robotami wytępiliśmy grzyb drzewny w kilku do- 
mach, gdzie nie pomógł osławiony EXSIGCATOR, choć był tam obficie użyty, a mianowicie: 

1) u W-go Józefa Morawskiego w Smardzewie, p. Płońsk (w domu mieszkalnym); 

2) u W-go Augusta Łobodzińskiego Inżeniera, Warszawa, Krucza 15 (w Nowej 
Aloksandryi (Puławach) w Willi JW. Arcimowicza, Senatora); 

3) u W-go Horążego, Dyrektora Kolei Konnej w Warszawie (w domu mieszkal- 
nym przy ulicy Sierwkowskiej). 


ITtitirrrElietiiiteol ll 
S 


“Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


iiqosBoxemo Ifemzypor. Bapmasa, 23 Meraópa 1888 r. 


Są do nabycia w księgarniach dzieła utwory 
PLATO v. REUSSNER 


NAJLEPSZA METODA. 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3-ch mieslą- 
cach bez nauczyciela. Cena: kurs niższy k. 60, kurs 
wyższy rs. 2. Metoda angielska k. 75, 


Najnowszy Elementarz 


polski do bardzo prędkiej nauki rysunków, pisania, 
czytania i rachunków, nawet bez nauczyciela. 
Kosztuje z wzorkami rysunków 1 metodyką k. 25, 
tylko z wzorkami k. 10, bez wzorków k. 5. 
Skład główny w księgarni Gebothnera I Wolffa 
w Warszawie. 6—6 


ZAKŁAD 
ARTYSTYCZNO-MALARSKI 


na poreelanie 


I. Miniewskiej 
27 KRÓLEWSKA 27 


Poleca serwisy z najlepszej krajowej porcelany 
ozdobnie malowane: stołowe na 12-cie osób od rs,45, 
garnitury do mycia od rs. 3 kop. 5o, garniturki do 
herbaty z 16:tu sztuk od rs. 6. Na zamówienia herby, 
monogramy, oraz wszelkie prace w zakres malarstwa 
1 rysunku wchodzące. 3—2—3 


NOWA SZKOŁA RZGNIOŚŁ DLA KOBIET 


A Korynióskiaj 
w WARSZAWIE, TRĘBACKA Nr. 2. 


Przyjmują się uczennice na Krój sukień, 
bielizny i szycie, Stroje, Koronkarstwo, 
Pończosznictwo, Haft, Rękawiczniotwo, 
Krawaty męzkie, Szewctwo, Rysunki w za- 
stosowaniu do rzemiosł, Litografia, Meta- 
loryctwo, Heliominiatury, Retuszerya, Ma- 
lowanie na porcelanie i atlasie, Wypalanie 
rysunków na drzewie i skórze, Tokarstwo, 
Pozłotnictwo, Koszykarstwo, Introligator- 
stwo domowe. 

Po zupełnem ukończeniu kursów wyda- 
wane będą patenta. 


PENSYONARKI PRZYJMUJĄ SIĘ. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH. 


Nagrodzone listem pochwalnym I medalami na War- 

szawskiej, Krakowskiej i Lwow skiej Wystawach Hy- 

gleniczno-Lekarskich, koncesyonowane przez Wła- 
dze Lekarskie 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa,“ 


przygotowywane podług wskazań Lekarzy I Chemi- 
ków, pewniejsze i o 50 procent tańsze od zagrani- 
cznych; flaszka ekstraktu miodowo-ziołowo-słodowe- 
go kop. 75, tegoż ekstraktu z dodaniem chiny lub że- 
laza i chiny rs, 1, paczka karmelków kop. 15. Sprze- 
daż w Aptekach i Składach aptecznych w Warszawie, 
Królestwie I Cesarstwie. Główny skład w Warszawie 
w Składzie aptecznym Mrozowskiego i Splessa, w Ode- 
sle u Gajewskiego, w Astrachaniu u Kerna, w Ty- 
fisie u Ajwazowa, w Baku u Czyszkowsklego, w Mo- 
skwie u Mattejsena. 6—6 


Czytania la kobiet = 


stale zaopatrywana w nowości treści nauko- 

wej i wybór dzieł beletrystycznych oraz 

w pisma peryodyczne zagraniczne i krajo- 
we, mieści się Re 


na Krakowskiem-Przedmieścin Nr, 7. 


Abonament miesięczny na książki: 


w dwóch językach kop. 40, 
w trzech językach kop. 50, 
w czterech językach Kop. 60, 
w pięciu językach kop. 70. 


Kaucya po rublu od książki. 


Osoby, opłacające abonament, nlc nle płacą za czy- 
tanie pism na miejscu, 


Wejście jednorazowe 
Kop. 5. 


Redaktor i Wydawea, dr. fil. A. Świętochowski. 
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